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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Aures R edakcyii Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
8a kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie T, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe insera .,y oblicza się przed tekstem  po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. W Kijowie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 

. W. Raczkowski, 14 Citś de Trevise; w  W arszawie Dom Handlowy 
i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbowa 8. 

W Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej
£

S 9. p. CECYLIA PILECKA
opatrzona * .  Sakram entam i, zmarła dnia 12 czerwca r. b.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się d. 14 czerwca o godz. 9 i pół rano 
z domu przy uf. W łodzimierskiej 22, do kościoła katolickiego, gdzie od- _  
będzie się nabożeństwo żałobne, a następnie na cm entarz, o ozem stro- ■

I
skana rodzina zawiadamia. 2197—2— 1

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Tow arzystw o artystów  ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO.

Dziś, dnia 13-go czerwca: 1801-,,-24

O  K a ta n /n ^ *  °pw a W 3-ch akt., muz. Arkasa. Zam iast opery 
f f l \d ld iy ild  f z poematu Szewezenka .K ataryna".

2) „Buwalszczyna", żart w l-ym akcie.
Uczestniczy cała trupa. Początek o godz. 8 '/2 wiecz.

R E M IZA

JV tarc in a  ^ u s z k o w s K .ie | c
B u iw arn o-K u dr.aw ska  N r 16. Telefonu 1058.

W ynajmuje karety. Dowozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i p o g rz e b y . N a  żądanie angielskie zaprzęgi. R529--„— l

Ceny um iarkow ane.

Jutro wyścigi
Początek  o godz. Z'/., po pot. 209G -„ -4

Wiązałki, żniwiarki, kosiarki
o ra z  szpagat m an ilsk i w w ielk im  w yborze.
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Fabryk: Champion, Massey-Harris, Osborne i in.
T-wo Henry Smith i S«ka. 2 0 9 9 -5 -3

Z a m ie rza ją c  o d resta u row a ć  m agazyn dla now ootw ierane-
go na sezon jesienny

olbrzymiego oddziału kapeluszy damskich
i przeryw ając sprzedaż niektórych przedmiotów, a także z powodu nagro­

m adzenia się resztek z sezonu

MAGAZYN P. K. ROŻKOWA
wyznacza w ielką 2179—. - 3

W Y P R 7 FRA 7 na dni 7 0(1 dnia 12-g°
I I Ł  L  U  n  Ł  jo  4 . 20 -go czerwca.

Untol R7Umol/ W arszaw a, N ow j-Senatorska I, po gruntow nej przebudowie 
n u lu l  lUjfllloM otwarty został. Światło elektryczne. Winda. Ceny od rb. 1.25.

2143—20—6

W KARLSBADZIE
ordynuje  jak  daw niej

Sr MICHAŁ ŚLIWIŃSKI
MUhlbrunnstr. „Kfinig von Preussen“.

1*6861-10

Banatki i Cisawki 
oryginalne nasiona sprowadza z Węgier 

Biuro pośrednictwa
przy Kijowskiem T-wie Rolniczem, Kre- 
szczatik Nr 25, telef. 818. Szczegóły 
na żądanie specyalną ofertą. Komiso­
wa sprzeuaż nasion (koniczyny, grochu, 

wyki etc.) w kraju i za granicą.
2025-15-7

W L  F I R  angielski w ogromnym 
^ L Ł i S  B B S wyborze

• W  na bieliznę ~VS
otrzym ał

L. Rottermund
Mikołajowska Nr I, róg Kreszczatiku.

1 3 ( 0 — „— 10

Nauczyciel muzyki
I. Sędzikowski udziela lekcyi w czasie 
letnich miesięcy w mieścip i na letn i­

skach, ul- Baboralorna 11, m. 6.
2170—5 -2

k a l e n d a r z .

13 (26) Ś roda - A n to n in o  Padew skiego.
14 (27) Czwai -ok — Bazylego.
15 (28) P ią tek  — M odesta
16 (29) Soliotn - -  Juiitl.y.
17 (30) N iedzie la  -T ró jcy  św.
18 (1) Poniodz. — Marcelina.
19 (2 ) W to rek  • -  Serw acego.

Pol. Tow. Uli 1. C w iczpnia gimnastycznie: 
c z ło n k ó w — w poniedziałk i, Środy i p ią tk i, od 

7 do 8 ! od 9 do 10 \vi6cz.: 
uczn iów  m ło d szych  — w poniedz iałk i, środy 

i p ią tk i, od 5 do 6 wiecz.: 
uczn iów  s ta rszych  —  w poniedziałk i, środy

i p ią tk i, od 6 do 7 wiecz.;
uczenn ic  — (od fi do 14 lat), we w torki, czw ar­

tki i soboty od 5 do 6 wiecz.; —■ od la t  14, we 
w torki, czw artk i i soboty od 6 do 7 wiecz.

Z apasy d ia  członków we w torki i czw artk i od 
9 do 10 wiecz.

Pol. Tow. MU. Sztuki (h reszc z a ty k  41 m. 59)’ 
B iuro  o tw arte  w poniedziałk i, czw artk i i -oboty 
od g. 6—8 wręcz.

Biblioteka miejska: od 8 do 8 .
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

Królestwo Polskie 
wobec nowego kursu.

—c00---
(Od własnego korespondenta „Dzienni­

ka Kijowskiego ' ' .)
Warszawa, d. .22 czerwca.

Kilk.t dni dzieli nas już od pamiętnej 
daty 16 czerwca, k tóra tak jaskraw o 
zaznaczyła nowy zwrot w stosunku rzą­
du rosyjskiego do ludności polskiej. 
Pozwala nam to już zdać spraw ę z wra­
żeń, jakie nowe zarządzenia obudziły 
w naszej stolicy i w całem zresztą Kró­
lestwie.

Dadzą się one streścić krótko. Po 
pierwszej chwili osłupienia, wywołane­
go przez tak nieoczekiwany, zdawałoby 
się, zwrot całej m achiny państwowej 
przeciwko społeczeństwu polskiemu, dą­
żącemu na drodze energicznej, lecz pe­
wnej i legalnej działalności do polepsze­
nia nieznośnych warunków swego bytu, 
mistąpił okres zdrowej, męskiej reakcyi. 
Skoro zam knięta została przed nuini 
droga walki parlam entarnej, musimy 
zatem  wziąć się do tem energiczniejszej 
akcyi obronnej na wewnątrz tego tere­
nu, na którym ulokowała nas historya. 
Zwrot ten będzie miał niezawodnie 
swoje strony wielce dodatnie. W osta­
tnich dwu latach, od chwili rozpoczęcia 
akcyi wyborczej do pierwszej Dumy, 
praca polityczna wew nątrz kraju  zo­
stała nieco zaniedbana. W szystkie czyn­
ne siły społeczne wzięły się energicznie 
do działalności ściśle kulturalnej w tylu 
najrozmaitszych instytucyach, jakie w 
zmienionych w arunkach pozwolono nam 
otworzyć. N atom iast całą akcyę poli­
tyczną powierzyło społeczeństwo w ręce 
naszej reprezentacyi parlam entarnej, 
zgadzając się poniekąd tym  sposobem, 
nawet wbrew zasadniczym postulatom  
głównego w kraju  stronnictwa, na prze­
niesienie punktu ciężkości w polityce 
naszej z kraju do Petersburga.

Dziś, gdy rząd aktem  z d. 16 czerw­
ca odbudował ten mur, jaki dzieli! kraj 
nasz od wszelkiej akcyi na szerszym 
terenie państwowym , nie pozostaje nam 
rzecz prosta nic innego, ja k  powrót do 
dawnych wypróbowanych w tyluletniej 
walce m etoa działania.

Niewyjaśniona pozostaje dotychczas 
jedna tylko kwestya: czy iść do trzeciej 
Dumy? Kwestya to tak poważna, że 
naturalnie rozstrzygać jej z góry nie 
sposób. I jest niesłychanie dodatnim 
objawem naszej dojrzałości politycznej 
ten fakt, że niezależnie od pierwszego 
uczuciowego odruchu, ogół nasz nie wy­
powiada odrazu swej stanowczej opinii 
w tym względzie, pragnąc przedewszy- 
stkiem  rozważyć i zastanowić się su ­
m iennie nad wszystkimi argum entam i, 
iakie w sprawie tej pro  i contra  dadzą 
się wypowiedzieć. Jak  dotychczas, argu­
menty przeciw  zdają się posiadać zna­
czną przewagę. Ew entualna reprezen­
ta c ja  nasza, licząca tylko 11 posłów 
z Królestwa, ani nie będzie mogia wy­
stępować z własnem i wnioskami, ani 
wogóle nie będzie posiadała żadnej siły. 
Gdyby zaś naw et raz czy drugi udało 
jej się, dzięki wyjątkowo szczęśliwemu 
układowi stosunków, zająć poważniejsze 
stanowisko, to któż może zaręczyć, czy 
wówczas za karę reprezen tacja  nasza 
nie uległaby ponownem u zmniejszeniu 
do połowy lub naw et trzeciej części? 
A tymczasem  uwaga kraju  w sprawach 
politycznych, zw raca się coraz częściej 
do Petersburga, oczekując od skrępo­
wanego pod każdym względem ciała 
prawodawczego takich czynów, na ja ­
kie ono zdobyć się naw et dotychczas 
nie mogło, a tembardziej nie zdobędzie 
się w warunkach nowych, czyniących 
z niego właściwie jeno ciało doradcze.

Te i tym podobne argum enty dają 
się tu  bardzo często słyszeć w dysku- 
syi. Rzecz znamienna, że i większość 
dotychczasowych posłów wypowiada 
przeważni*- poglądy zupełnie analogi­
czne. Spotykać się można naw et często 
ze zdaniem, że ostatni ak t prawodawczy 
uważać należy za pożądane wyjaśnienie 
tych wątpliwości, jakie rzekomy „parla­
m entaryzm " rosyjski budził w szero­
kich sferach. Dziś wiemy już czego 
się trzymać, a choć niewątpliw ie droga, 
na jaką  nas zepchnięto, je s t  twarda 
i kam ienista, ma ona jednak  tę wielką 
zaletę, że nie pozwala na żadne abso­
lutnie złudzenia. E. M.

Przeglęrl polityczny.
—  cc o ----

Mowa tronowa w A uotryi —  Zapowiedź wielkich  
reform  społecznych. Głosy prasy fiancusklej 
o tró jp rzym lerzu  zachouniem. —  Zjazd w Co- 

w e j.

W sali tronowej w burgu wiedeń­
skim, zebrali się przed tygodniem  po­
słowie parlam entu austryackiego, oraz 
członkowie izby panów. W otoczeniu 
całego dworu, wszystkich arcyksiążąt, 
m inistrów  i najwyższych dygnitarzy 
państw a, otworzył cesarz Franciszek 
Józef nową sesyę parlam entu  austrya­
ckiego mową tronową, w której przed­
staw ił program  rządu na nowe sześcio­
lecie. Co w tej mowie przedewszj- 
stkiem  uderza, to wielki program  so- 
cyalno-polityczny, przeprowadzony w 
najdrobniejszych szczegółach, oraz usi­
łowanie przesunięcia punktu  ciężkości 
z dotychczasowych w alk narodowościo­

wych w Auslryi, na pole reform  spo­
łecznych. Z wyżyn tronu padły słowa, 
które do niedawna jeszcze uchodziłyby 
w każdym program ie politycznym za 
zbyt radykalne. W państw ie konsty- 
tucyjnem  za mowę tronową m onarchy 
całą odpowiedzialność ponosi rząd, to 
też mowa tronowa Franciszka Józefa 
jest program em  rządu barona Becka. 
Najbardziej ryzykownem twierdzeniem  
mowy tronowej jest zapowiedź usunię­
cia narodowościowych przeciwieństw i 
sporów językowych w imię austrya- 
ckiej raeyi stanu, zakładającej sobie 
jako cel „przekształcenie sil narodo­
wych na siły państwowe". Mowa tro­
nowa dąży do takiego rozwiązania 
istniejących przeciwieństw narodowo­
ściowych, aby w ram ach zasadniczych 
ustaw  państw a liczne Austryę zamie­
szkujące narody, przez wzajemne ustęp­
stwa w dziedzinie językowej, w in te­
resie państw a i jego potrzeb i przy 
zachowaniu swych narodowych dóbr, 
zapewniły spokój narodowościowy.

Z najbliższych reform, wysuwa m o­
narcha na pierwszy plan, nowe u- 
ksztaltowanie gospodarczych i sz w a l­
nych podstaw państw a. W tym celu 
przeprowadzoną ma być reiurm a orga- 
nizacyi władzy politycznej, przez utw o­
rzenie nowych władz okręgowych, w 
celu skrócenia instancyi adm inistra- 
cyjuych, przez przyspieszenie postępo­
wania adm inistracyjnego, zbliżenia się 
adm inistracyi państw a do sfery inte­
resów ludności i zastosowania adm ini­
s trac ji państwowej do zwiększonych 
wymagań czasu. W dziedzinie u sta ­
wodawstwa społecznego, zapowiada rząd 
ustanowienie ubezpieczenia na starość 
i na wypadek niezdolności do pracy 
wszystkich zarobkujących członków 
społeczeństwa. W uznaniu wielkiego 
znaczenia rolnictw a dla państw a, rząd 
zapowiada cały szereg reform, w celu 
podniesienia drobnego stanu rolnicze­
go przez uregulowanie kredytu rolnicze­
go osobistego i hipotecznego i przeciw­
działanie dalszemu obdłużeniu własno­
ści ziemskiej, a nadto przez większą 
dbałość o fachowe wykształcenie rolni­
cze młodzieży w szkołach ludowych. 
W dziedzinie ustawodawstwa skarbo­
wego, zapowiada rząd reform ę do­
tychczasowego system u skarbowości, 
autonomii krajowych, tudzież nowe u- 
regulowanie podatków domowych 1 po­
datku spadkowego. Pod względem po­
lityki zagranicznej, mowa tronowa jest 
w przeciwstawieniu do polityki we­
wnętrznej uderzająco skrom ną i ogól­
nikową. Ogranicza się tylko do zape­
wnienia, że stosunki Austryi do zagra­
nicznych m ocarstw  są wogóle jak naj- 
przyjazniejsze. Mimo tak optym isty­
cznego jednak zapatryw ania na polity­
kę zagraniczną, nie zapomina cesarz 
Franciszek Józef o potrzebie kredytu 
na cele wojskowe. Dla finansów au- 
stryackicb nie będzie obojętne tw ier­
dzenie cesarza, że „jeżeli m onarchia 
i w przyszłości tworzyć ma podporę 
pokoju światowego, w takim  razie i 
wyposażenie środków obronnych nie 
może być dłużej w zastoju". Jeżeli się 
te słowa obierze z osłonek, będą one 
zrozumialsze, oznaczają bowiem zapo­
wiedź rządu, że przed delegacją  wspól­
ną stanie on z żądaniem nowych mil.o- 
nowych kredytów na cele wojskowe.

Ten wielki program , postawiony przez 
cesarza nowemu parlamentowi, stano­
wić będzie na długi czas pozytywne 
zadanie, które izba i rząa będą miały 
spełnić. W  tym  celu musi się w par­
lamencie wytworzyć większość, gotowa 
usunąć na bok różnice dzielące stron­
nictwa, składające się na większość 
i nie wahająca się, wspólnie z rządem, 
przeprowadzić reformy zapowiedziane 
w mowie tronowej. Czy taką wię­
kszość rząd barona Becka potrafi w 
parlamencie austryackim  złożyć i jakie 
stronnictw a wejdą do tej większości, 
to są pytania, na które najbliższa przy­
szłość w Austryi odpowie. W  parla­
mencie, liczącym 516 posłów, rozbitym  
na kilkanaście drobnych stronnictw , 
złożenie stałej większości rządowej, 
wcale nie jest rzeczą łatwą. Trzy są 
główno stronnictwa, które do tej wię­
kszości należeć będą: Niemcy chrze- 
ściańsko-społeezni pod wodzą Luegera. 
i ks. L ichtensteina, liczący 100 głosów, 
Czesi, zjednoczeni w jeden wielki klub 
narodowy, liczący 80 gtosów i Koło 
polskie, liczące dziś tylko 55 głosów. 
Razem przeto 235 głosów. Do większo­
ści potrzeba .jeszcze s tu  głosów, a po­
staranie się o nie jest najbliższem za­
daniem  rządu. **

Ogłoszenie przymierza francusko-hi­
szpańskiego i angielsko-hiszpa.ńskiego 
równocześnie przez trzech am basado­
rów, Anglii, Francyi i Hiszpanii, zgło­
szonego u rządu niemieckiego i u wszy­
stkich innych rządów europejskich, 
je s t  niezawodnie najważniejszym wy­
padkiem w polityce zagranicznej św ia­
ta. Musiało to oczywiście zaniepokoić 
w pierwszym rzędzie w Berlinie, gdzie 
uważano ostrze trój przymierza zacho­
dniego za wezwanie, ale równocześnie 
nie mile było przyjęte w Petersburgu, 
gdzie mniemano, że Francya dostate­
cznie jest przez alians  franKo-rosyjski 
wzmocniona. W takiej chwili francu­
ski m inister spraw zagranicznych, p. 
Stefan Pichon uważał za potrzebne 
uspokoić opinię i w rozmowie, ogło- 
szenej w paryskim  „Le m atin", o-

swiadczyć najnaiwniej, że nowy J r i -  
ple aĘance m aritim e“ nie jest zwróco­
ny przeciw nikomu, lecz, że tu idzie 
jedynie o gwarąncyę ooecnego sta tus  
quo na morzu Śródziemnem i A tlanty­
ku. Natomiast radyoalna „La petite 
Republique“ oświadcza otwarcie, że 
nowy sojusz je s t w gruncie rzeczy roz­
szerzeniem w płjw u Francyi, jest kon- 
sekwencyą trój przymierza anglo-franko 
hiszpańskiego, aż po Marokko, sięgeią- 
cem daleko poza morze Śródziemne i 
poza ocean A tlantycki. O wiele chło­
dniej zapatruje się na to „Times" an­
gielski. Korespondent francuski do 
„Times’u “ przewiduje, że ogłoszenie 
nowego trójprzym ierza nie minie bez 
wrażenia w Europie i z góry przestrze­
ga przed przesadą w przecenianiu skut­
ków tego traktatu . Przyznając ogro­
mną doniosłość nowego trójprzymierza 
dla polityki świata, m niem a „Times", 
że nowe trójprzymierze je s t logiczną 
konsekweneyą przyjaźni anglo-francu- 
skiei (De 1'entente cordiale) i porozu­
m ienia franko-hiszpańskiego w sprawie 
Marokka.

* * :h
Po szczęśliwem osaczeniu Niemiec 

na lądzie i na morzu, po największym 
pokojowym tryum fie Anglii nad Niem­
cami, król Edward zaprosił cesarza 
W ilhelma na uroczystości słynnej regaty 
„o f f  Royai yacht sąuadron" do Cowes. 
Na uroczystości te przybędzie także hi­
szpańska para królewska, a cesarz W il­
helm, który ostatni raz widział króla 
Edw arda na zamku w Kronbergu przed 
rokiem, będzie mógł osobiście powin­
szować sweniu królewskiemu wujowi 
świetnie zakończonej akcyi antyniemie- 
ckiej, trak tatem  zachodniego trójprzy­
mierza między Francyą, Anglią i Hi­
szpanią. Uroczystości w Cowes mają 
się odbyć z końcem  lipca, ale dotych­
czas nie jest wiadomem, czy cesarz 
Wilhelm znajdzie dość panowania nad 
sobą, aby osobiście wziąć udział w 
tryum fach króla Edwarda. Zdaje się 
nawet, że chwila po tem u nie zupełnie 
szczęśliwie została wybraną, bezpośre­
dnio po ogłoszeniu układów Anglii z 
Hiszpanią i Francyą. w.

Wywiad u R. Dmowskiego.
W „Rusi" znajdujem y streszczenie 

rozmowy, jaką miał współpracownik 
tej gazety z b. prezesem Koła polskie­
go w Dumie.

Przytaczam y ją  w całości:
„Jaką sytuacyę wytworzyło dla 

Koła nowe prawo wyborcze? — zapytał 
współpracownik „Rusi".

— „Sytuacya ta w yiaża się w ten 
sposób, że każdy z naszych posłów w 
trzeciej Dumie mieć będzie za sobą 
milion ludności.

„Co do tego, czy Polska uchyli się 
od wyborów, nie mogę powiedzieć nic 
stanowczego, chociaż przypuszczam, że 
koniec końców ludność polska wybie­
rać będzie- Jednakże w nowej Dumie 
Koło polskie odgrywać będzie zupełnie 
inną rolę niż dotychczas. Tu przy­
szliśmy dla wspólnej pracy z przedsta­
wicielami narodu rosyjskiego, w spra­
wie odrodzenia państwa; tam  przyjdzie­
my, aby odegrać tylko jedną rolę—de- 
legacyi narodu polskiego.

„Sądzę, że przyszła Duma będzie 
złożona z umiarKowanych elementów 
konstytucyjnych, ale biurokracya myli 
się, jeżeli przypuszcza, że uda jej się 
mieć poprostu kw iatek w butonierce 
w postaci reprezentacyi ludowej, for­
malnie wolnej, faktycznie zaś zależnej. 
W szelka Duma, nawet jeżeli będzie 
złożona z październikowców, bronić 
będzie swej niezależności. Rywalizacya 
pomiędzy Dum ą a biurokracya w ka- 
żdycn w arunkach jes t nieunikniona. 
Nawet żywioły prawe w przyszłej Du­
mie nie będą grały tej roli, jaką ode­
grały w poprzedniej — z tej prostej 
przyczyny, że tutaj równoważyły skraj­
ną lewicę i były zmuszone do aprobo­
wania czynności biurokracyi, ale jeśli 
w nowej" Dumie nie będzie lewicy, 
wówczas i prawe skrzydło samo przez 
się będzie musiało zejść z tej swojej 
ścieżki.

„Jestem  przekonany, że trzecia Du­
ma równie gorąco obstawać będzie 
przy swojej niezależności, jak  druga.

„Rozwiązanie, w edług mojego zdania 
nastąpiło na gruncie ugrupowania się 
frakcyi i ich głosowania w sprawie bu­
dżetowej. Dum a nie jest absolutnie 
niezbędna dla biurokracyi w jej kom- 
binacyach finansowych, lecz jest oez- 
warunkowo pożyteczna, diaiego też 
biurokraci zwołąją trzecią Dumę.

„Co do roli Koła polskiego w Du­
mie, mogę powiedzieć panu, co nastę­
puje: W szelkiemi siłami staraliśm y się 
pomagać reprezentacyi Ros.yi w u g ru n ­
towaniu knnstytucyi i niezależność* 
parlam entu, a jednocześnie bronić in­
teresów narodu polskiego wew nątrz 
Dumy.

„Nasze stanowisko w centrum  sprzy­
jało znacznie tej roli, którąśm y odgry­
wali kolejno. Co prawda biurokracya 
dążyła wszelkiemi silami do wysadze­
nia nas z pozycyi, jak ą  zajęliśmy. Po­
czynając od deklararyi, a przechodząc 
przez mowy pp. Kokowcewa i Gerasi- 
mowa, uczyniono wszystko, aby rozdwo­
ić Dumę, a przedewszystkiem  odrzucić 
resztę frakcyi od nas. Wszystko to

zakończyło się puruźką tylko biurokra­
cyi, nie naszą."

— Powiedz mi pan. czy panowie pro­
wadziliście w imieniu Kula jakiekol­
wiek układy z m inisteryum , czy też 
nie ?

— „Mogę kategorycznie oświadczyć, 
że nic podoonego nie było. Dawano 
nam do zrozumienia, że trzeba nam 
było koniecznie pomówić z m inistrem , 
aleśmy sądzili, że jeżeli rząd chciał 
jakichkolw iek wyjaśnień od nas, to po­
winien nas był zaprosić, nie zaś my 
pierwsi m ieliśmy się zwracać do niego 
z prośbami. M inisteryum  chciało wi­
docznie otrzym ać nasze głosy przy za­
tw ierdzaniu budżetu, nie robiąc ża­
dnych ustępstw  w zakresie autonomii 
i t. d. Z tem  w żadnym razie nie mo­
gliśm y byli się liczyć. Ale za to za 
naszą rolę policzono się z nami w trze­
ciej Dumie. Sądzimy jednak, że nie 
je s t to nasza przegrana, ale — nasze 
zwycięstwo polityczne".

— Jak i je s t pański pogląd na sto­
sunki partyi, biorących udział w d ru ­
giej Dumie?

— „Trudowic-y — według mego zda­
nia—m ąją rozpływającą się nieokreślo­
ną fizyognomię. Skrajna lewica, sku­
tkiem  wyznawanych przez nią teoryi, 
znajdowała się w szczególnej pozycyi.
00 zaś do partyi wolności ludu, mogę 
otwarcie powiedzieć, że ma za mało 
odwagi, aby iść po prostej arodze po­
litycznej, nakreśliw szy sobie określoną 
linię w polityce.

„Ich położenie było tego rodzaju: z 
jedne j strony bali się m inisteryum , 7. 
drugiej bronili się od ataków lewych.
1 szli wciąż po linii zygzakow atej, to 
wahając się po krętej ścieżce na lewo, 
to w racając takąż ścieżką ukośną ku 
m inisteryum . Objaśniam to popierwsze 
brakiem  stanow czego kierow nictw a 
partyi, a powtóre niejednolitością par­
tyi. Taktyka kadetów była — mojem 
zdaniem — nieszczęściem drugiej Du­
my... Z nią było związane to, żc nie 
było ani jednego dnia, ani jednej m i­
nuty, żeby w Dum ie była jasna i okre­
ślona sytuacya polityczna. To gubiło 
sprawę.

— Na zakończenie pozwól pan spy­
tać, czy dacie panowie jakie wyjaśnie­
nia wyborcom z powodu swej taktyki?

— „Nie, Koło tego nie uczyni. Ja  zaś 
osobiście piszę broszurę, poświęconą 
tej sprawie, gdzie rozwinę nasze po-
glądy" _  ____  __

Zamknięcie kuchni polskiej w Pe­
tersburgu.

Zamknięcie kuchni polskiej w Peters­
burgu, w której dokonano rewizyi, a 
następnie opieczętowano ją, dało po­
wód gazecie „Nowoje Wremia" do 
insynuacyi, iż było to jedno z naj­
ważniejszych ognisk ruchu rewolucyj­
nego w Rosyi. Bliższych szczegółów 
w tej kwestyi dostarcza korespondent 
„Słowa", który  zaznacza na wstępie, 
że w roku zeszłym po zamknięciu 
przez władze taniej kuchni studentów 
Rosyan, zarząd polskjej kuchni zgodził 
się udzielić im swej gościny, lecz po­
żałował tego wkrótce. Koledzy Rosya- 
nie, a w szczególności Żydzi rosyjscy 
zachowywali się pod każdym względem 
niemożliwie, obrażając we wszystkich 
kierunkach uczucia gospodarzy lokalu. 
„Ponieważ zaś nie wypadało wypędzać 
niezamożnych kolegów, cierpiano więc". 
Żydowscy znowu studenci przynosili 
ze soną literaturę nielegalną, tak , że 
zarząd kuchni zmuszony był poprosić 
ich o nieprzynoszenie do kuchni broni, 
oraz broszur agitacyjnych. Prośba je­
dnakże nie wiele poskutkowała i w r. b. 
powtórzyła się ta sam a historya, gdy 
zaś niespodzianie tydzień tem u w porze 
obiadowej, dom został otoczony przez 
oddziały pieszej i konnej policyi, ci 
wszyscy, których niejednokrotnie pro­
szono, aby nie przynosili ze sobą rze­
czy zakazanych, w jednej chwili porzu­
cali, gdzie który mógł, broń i literaturę 
nielegalna. Zaczęto rewidować salę i 
naturalnie wszystko znaleziono. Na­
stępnie poddano wszystkich obecnych 
ścisłej rewizyi, po której dokonaniu 
wyprowadzono ich pojedynczo na po­
dwórze i otoczono silnym  kordonem 
stójkowych. Sprawdzano też paszporty. 
U wielu Żydów znaleziono podrobione 
dokum enty. Re wizy a przeciągnęła się 
do późnej nocy, poczem kuchnia zo­
stała opieczętowaną. W szyscy znajdu­
jący się w kuchni zostali' iresztowani. 
Dokonano również rewizyi w tanich 
poicojach. Młodzież wyprawiono oo 
więzienia pod silnym konwojem. W ten 
sposób odpokutuje za sw oją gościnność 
z górą sto osób, a niewiadomo, jakie 
będą następstw a aresztu.

Sprawy polskie
Królestwo Polskie.

* We czw artek obrado wata w Lodzi 
komisya wybrana przez robotników 
fabryki PoznańsKiego łącznie z delega­
tam i wybranymi w liczbie 6 z każde­
go oddziału fabryki. Odczytano dw a 
okólniki związku fabrykantów i list 
delegatów z Berlina. Po ożywionej 
dyskusji- po itanowiono wybrać po k il­
ku delegatów z każdej fabryki związ­
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kowej, którzy m ają odbyć wspólną na­
radą w sprawie wyjazdu delegatów do 
Berlina z pozostałych pięciu fabryk 
związkowych, m ając nadzieję, iż przy­
spieszy to załatw ienie sprawy, gdyż 
związek fabrykantów  żąda gw arancyi 
bezpieczeństwa zwierzchników ze s tro ­
ny ogółu robotników w szystkich fa­
bryk. Ma się również odbyć w Łodzi 
narada robotników, w sprawie zajęcia 
stanow iska względem  ostatn ich  za­
bójstw  dyrektorów fabryk. W  zebra­
niu tern uczestniczyć będą delegaci od 
zakładów przem ysłowych po jednym  
od każdego zakładu, inicyatoram i ze­
brania są inż. Dąbrowski, Sopoćko i 
Seligson.

; W ed ług  w ykazów urzędow ych w un iw ersy te ­
cie w arszaw skim  je s t  obecnie 7 studen tów , i te -  
Azta z ab ra ła  sw oje dowody i w y k reśliła  się  z li­
sty słuchaczów .

* Korespondent „Siewcy“ donosi, iż 
kurato r zam knął w tych dniach ele­
m entarną szkołę p. Chorom ańskiego w 
Lipnie w gub. płockiej, na zasadzie do­
niesienia naczelnika dyrekcyi nauko­
wej w Płocku, za to, że w szkole nie 
był w ykładany język rosyjski. Szkoła 
ta  istniała zaledwie 5 miesięcy. Pan 
Chorom ański zdziwiony jest bardzo 
zam knięciem , gdyż stosow ał się w zu­
pełności do okólnika naczelnika dyre­
kcyi naukowej, k tó ry  określa, że nau­
ka w szkole początkowej zaczynać się 
może od nauczania języka.ojczystego, 
lecz najdalej po upływie pół roku musi 
być rozpoczęta nauka języka rosyjskie­
go; a szkoła p. Ch. egzystowała nieca­
łe 5 miesięcy, zatem  wykroczenia prze­
ciw rozporządzeniu nie było.

* Z rozporządzenia warszawskiego 
generał-gubernatora na zasadzie praw  
stanu wojennego pismo codzienne „Sie­
wca" J zawieszone zostało na czas n ie­
ograniczony.

* P rokurator warszawskiej izby są­
dowej rozesłał do prokuratorów  sądów 
okręgowych w Królestwie okólnik z za­
wiadomieniem , ż c  z polecenia Senatu 
rządzącego artykuł -257 post. sąd. karn. 
uzupełniony został przepisam i, nada­
jącym i policyi prawo aresztow ania każ­
dego i w każdem  m iejscu w razie „pil­
nej potrzeby", nie wyłączając naw et 
posłów do Dumy państwowej podczas 
posiedzeń Dumy.

L i t w a .

W W ilnie k rążą  pogłoski, iż pp. 
Edw ard W ojniłowicz, Sk irm un t i inni 
przedstaw iciele wielkiej własności na 
Litwie zwołują do W ilna zjazd polity­
czny, na którym  m a być ukonstytuo­
w any oddział litew sko-białoruski s tro n ­
nictw a polityki realnej. Zjazd ma się 
rozpocząć w dniu 30 czerwca. „Gaze­
ta Polska" kom entując tę  wiadomość 
wyraża zdanie, iż zjazd ten  ma na ce­
lu  obmyślenie środków agitacyi na 
przyszłych wyborach, celem przepro­
wadzenia swoich kandydatów  do trze­
ciej Dumy państwowej i zagarnięcia 
steru  polityki w swoje ręce.

* W  W iln ie  k a ra n ie m  E m ilu  W ęsław skiej 
ma pow stać Towarzystwo R ó w n o u p raw n ien ia  
K o b ie u . S ta tu t T ow arzystw a złożono do za tw ier­
d zen ia  gubernato row i. Celem  now opow stającego 
'Tow arzystw a je s t: a) o trzym anie  d k  kobiet praw  
politycznych i obyw atelsk ich , narów ni ze wszy­
stk im i obyw atelam i państw a, i b) polepszenie Dy- 
tu  ekonom icznego i p raw nego  kobiet.

* Korespondent „Gazety Polskiej" do­
nosi z Pińska, iż zawiązane przed kil­
ku  m iesiącam i Koło „Oświaty" pomimo 
obojętności ogółu, której dowodem jes t 
odmowa Towarzystwa rolniczego na 
prośbę „Oświaty" o lokal na bibliotekę 
i czytelnię, rozwija się jednak. W 
miejscowości zwanej Litnicą zawiązano 
kółko „Oświaty" składające się z 25 osób. 
Jest to znaczny krok naprzód. Zarząd 
składający się z ludzi rozm aitych sfer 
i przekonań, wydał odezwę do wszy­
stk ich  okolicznych Polaków z wezwa­
niem  do współudziału w pracy narodo­
wej. Dotąd jednakże rezultaty podobno 
są nieznaczne.

* W  gazecie „Sałtinis" zamieszczono 
korespondencyę, w której wytoczono 
cały szereg skarg  przeciwko uciskowi, 
którem u podlegają jakooy Litw ini u- 
ciemiężeni przez księży Polaków. A utor 
korespondencyi pisze,, że L itw ini mieli 
nadzieję, iż z chwilą przyjazdu biskupa 
Roppa sytuacya się zmieni, tymczasem 
jednak  nadzieje zawiodły. Korespon­
dent gazety litew skiej pisze:

„W  Osowie i B ntrym ańcach , lidzkiego pow ia­
tu. k ied y  księża  S taszys i B udro  poczęli głosić 
słowo Boże L itw inom  po litew sku , sz lach ta  pod­
burzona p rzez polomanów(?!) — księży i obywa­
te l,. uda ła  się : prośbam i do J .  E . S karży li się, 
że księża  zm uszają 'ch  do m odlenia się  po litew ­
sku , a oni uic n ie  rozum ioją, że dotychczas po 
litew sk u  n ie  modlono się, a to księża  tylko hun- 
ty  w kościołach robią. L e leg acy a  szlachty  zna­
laz ła  poparcie  u  zagorzałej P o lak o m an ii—panów  
z niektórym i księżm i k ierow anej przez polską 
p rasę , najbardzie j przez pełne ku  L itw inom  n ie ­
naw iści, polskie narocrowTów czasopism o— „D zien­
nik W ile F s k r .  N iesp raw ied liw e  i kłam liw e p ro ­
śby Po laków  zostały w ysłuchane i księża: Staszys, 
B urdo  i Szoparo w ypędzeni do b iałoruskich  pa­
rafii.

Korespondent przytacza drugi jeszcze 
fak t równie prawdziwy jak  pierwszy;

W  G ełwanai h przy  księdzu  M asiu le  i w S tru - 
najcach przy księdzu R acew iczu  było wszystko 
po litew sku , bo to czysto litew sk ie  parafie*  To 
niepodobalo się  Poloinanom  (?.') i k sięża  M asiu- 
lict, z B acew iczem  zostali p rzen ies ien i. N a  ich 
m iejsce naznaczen i zostali w ynarodow ieni L itw i­
n i— do G ełw an Szym ieluuas. do S truna jców  Glo-

przez zmuszanie (J  czem było pisano w „ Vilniaos 
Żinios") postawili na swojem , oddając więcej u- 
świaaomionych Litwinów w ręce policyi.

Korespondencya kończy się następu­
jącymi skargam i:

ich , ciężko i bardzo ciężko Litwinom w wi­
leńskiej dy< cezvi, bo nigazie nie mogą znaleźć 
prawdy. Możeby tych smutnych i strasznych 
niesprawiedliwości i nie było, zeby J. E. b.skup 
nie .łucLar w rządzeniu i prowadzeniu dyecezyi 
bliżej stojący ch księży Polomanów (?!).

Za kordonem.
* Z aw iązało  sie w e Lw ow ie T ow arzystw o 

wząjem nej pom ocy lite ra tó w  i a rty s tów  polskich. 
D otychczas liczy ono około 30 członków ze sfer 
lite rack ich , dz ien n ik arsk ich  i a rtystycznych . 
D ziała lność  T ow arzystw a uchw alono rozpocząć 
d o p iero  w je s ie n i.

Towarzystwo założono z inieyatywy sfer lite­
rackich i artystycznych, które jako cel wytknęło 
sobie statutem popieranie dążności twórczych 
polskich literatów i artystów, stwarzanie i wy­
szukiwanie dla nich środków i sposobności do 
pracy, niesienie pomocy materyalnej członkom

Towarzystwa w razie potrzeby, staranie s :ę o 
rozbudzenie życia towarzyskiego w śród człon­
ków Towarzystwa i stworzenia ogniska życia.

Na ooczyinie
* Zarząd Muzeum narodowego pol­

skiego w Rapperswilu zawiadam ia, iż 
doroczny zjazd w Rapperswilu Rady 
Muzeum m a się odbyć w dniach 6, 7 
i 8 sierpnia r. b.

Protest Rusinów 
przeciw autonomii Galicyi.

N a posiedzen iu  Izby poselskiej an stry ack ie j 
z d. 20 b. m. odczy tano  następu jąco  ośw iadcze­
nie posłów  rusk ich  w spraw ie  p raw no-państw e- 
wego stanow iska  R usinów  w G alicyi i na B uko­
winie:

cP ed p isan i niżej posłow ie ruscy  z G alicyi 
i B ukow iny, s tw ie rd za ją  z okazyi o tw arcia  now ej, 
na p o d staw ie  pow szechnego p raw a  wyborczego 
po raz  p ierw szy  w ybranej R ad y  p ań stw a , że ru ­
skie k ró lestw o  H alicz  z W łodzim ierzem , k tó re  
w roku 1772 rew indykow ane zostało na podsta­
wie przynależności do korony w ęgiersk ie j, w e­
dług najw yższego d ek re tu  z cl. 28 sie rp n ia  
1848 ro k u , w raz z są s ied n ią  B ukow iną m iały 
być po łączone w odrębną  ru sk ą  prow incyę i na 
podstaw ie  konsty tucy i z d. 11 m arca  1810 roku  
m iały o trzym ać osobny Sejm.

«Ten bieg w ypadków , k tó ry  m iał prow adzić 
do autonom ii narodu  rusk iego , został zam ącony  
przez połączenie  rusk ich  prow incyi H alicza  
i W łodzim ierza  z na leżącem i do czeski .', korony 
księstw am i O św ięcim skiem  i Z ato rsk iem , oraz 
W ielk iom  księstw em  K rakow sk iem . Stw orzono 
stan  n ien a tu ra ln y , poniew aż h isto ryczn ie  i n a ro ­
dowo całk iem  różne obszary k ra ju , o praw ic  
d y am o tra ln ie  różnych praw no-politycznych  k ie ­
runkach , zepchnięto  w je d n ą  prow incyę o m on­
stru a ln y m  obszarze. Sku tk iem  tego naród  rusk i, 
z pom inięciem  w szelkich  zasadniczych p o stano­
w ień , wydany został na  bezw zględną m ajoryza- 
cyę w Sejm ie ga licy jsk im . W ten  sposób cała  
ludność ru sk a  n a  w łasnej z iem 1 zo sta ła  obezw ła­
dniona, do czego w znacznej m ierze  przyczynił 
się  także  rząd  au s try ack i przez przyznanie  w y­
ją tk o w eg o  stanow iska  nam iestn ikow i G alicy i, 
przez sankeyonow anie  ustaw  w yjątkow ych d la  
G alicy i, przez k reo w an ie  s tanow iska  m in is tra  
rodaka, przez b ezk arn o ść  g a licy jsk ich  u rzęd n i­
ków ad m in istracy jn y ch .

«R ów nież przy  zap ro w ad zen iu  rów nego p ra ­
wa w yborczego do R ad y  pań stw a , R usin i przez 
sp ecy aln e  p o stanow ien ia  d la  G alicyi zostali po­
zbaw ieni sw ego p raw a, w skutek  czego liczba 
należącycb  sie  im  m andatów  p raw ie  o połowę 
zo sta ła  zm niejszoną. Mimo uroczystego p ro te ­
stu  posłów ruskich  dnia 22 lis to p ad a  190G r. 
zostało  rów nież uchw alone  rozszerzenie kompo- 
tencyi Sejm u ga licy jsk iego  we L w ow ie, p rzy  
dalszem  uszczuplen iu  ingeren cy i au stry ack ie j 
R ady  państw a. W  końcu now e wybory do R ady  
p ań stw a  przeprow adzono  w G alicy i w ten d en ­
cyjny i sp rzeczny  z u s ta w ą  sposób, przez co 
p rzypadająca R usinom  m in im alna ilość m andatów  
zosta ła  jeszcze  zm niejszoną.

« F ak ty  te zm uszają  nas, galicyjsK icb i b u k o ­
w ińskich posłów , jak o  zastępców  n arodu  r u ­
skiego, k tó ry  n igdy nie zrezygnow ał ze sw ej 
sam odzielności, do ośw iadczen ia , ż e —przy na- 
szem d ążen iu  do o siągn ięcia  narodow o-tery to - 
ry a ln e j au tonom ii w państw ie  au stry ack iem  - -  
zastrzegam y się p rzeciw  sztucznem u, na żadnych 
praw ach  h isto rycznych  u ie  op iera jącem u  się po­
łączen iu , w zględnie rozdziałow i naszego n a rodu  
przez zasadę autonom ii k ra jow ej. D latego  p ro ­
tes tu jem y  p rzec iw  au tonom ii k ra jo w ej, p rzec iw ­
ko ustaw om  w yjątkow ym  w G alicyi i przeciw  
nkró can iu  naszej re p re z e n ta c j i  przez sprzeczne 
z u staw ą  p rzep ro w ad zen ie  wyborów. Z tom 
zas trzeżen iem  wchodzim y do Izby posłów  i o- 
św iadczam y, że dążyć będziem y do usu n ięc ia  
tego w ielk iego n a  R u sin ach  ciążącego bezpraw ia  
i do przyw rócen ia  w sze lk icm i środkam i naszych 
narodow ych i politycznych praw .

Zjazd pisarzy katolickich 
w Warszawie.

—]o[—
P odaw aliśm y ju ż  w jed n y m  z poprzednich  

num erów  re z o lu c je  sekcyi p rasy  ka to lick ie j, obe­
cnie p rzy taczam y uchw ały  innych sekcy i, k tó re  
zapadły  na  jyeździe.

Sekcya  p ra sy  ludow ej w yraziła  swe dezvde- 
ra ta  w ten sposób-

cl.) pożądano je s t ,  ażeby p ra sa  ludow a była 
p row adzona  w duchu  narodow o-kato lick im , a że ­
by k ład ła  p ierw szorzędny  nacisk  na  żyw otne 
m ate ry a ln e  in te re sy  ludu; ażeby w alczyła z 
alkoholizm em  i ażeby s ta ra ła  się  w yrabiać 
koresponden tów  i p isa rzy  z g rona  sw oich czy­
teln ików :

2) pożądane je s t,  azeby przy każdem  piśm ie 
lndow em  utw orzyć ergan izacyę  porady  p iaw nej 
przez fachow ców  p raw ników ;

3) pożądane je s t,  ażeby pisma Indow e z je ­
dnoczyły się  w co la  jed n o lite j akcy i w duchu  
narodow o-katolickim . (W  tym  ce lu  w ybrano ko- 
m isyę);

4) pożądane je s t ,  ażeby pod k ieru n k iem  pro­
boszczów i sekcyi kato lick iej w yrabiano ko lp o rte ­
rów  z ło n a  bractw ;

5) pożądana  je s t  na jsurow sza kry tyka wy­
daw nictw  ludow ych, jak o  je d y n a  inform acya d la  
osób, rozpow szechniających broszurki* . i

Sekcya  s z k o ln ic tw a , żadnych  w niosków  nie 
p rzedstaw iła .

S ekcya  p ro p a g a n d y  k a to lic k ie j i k o lp o r ta żu , 
uchw aliła  rezolncyę n as tęp u jącą :

«Sekcya dochodzi do p rzek o n an ia , że d la  
skutecznej obrony i k rzew ien ia  zasad  k a to lic ­
kich konieczne je s t zorgan izow anie  natychm ia­
stow ej i um ie ję tn e j akcyi k a to lick ie j w sferze 
inteligencyi,

S ekcya  w yraża życzenie p o p ieran ia  stow a­
rzyszeń robotniczych ch rześc ijańsk ich , przez 
w spółdziałanie z tem i stow arzyszen iam i. U zna­
ją c  zaś, że zw iązek ka to lick i je s t  insty tucyą  
d la  K ościo ła  i ojczyzny n iezm iern ie  doniosłą i 
pożyteczną, zw iązek  ten  we w szystkich sferach  
k a to lick ich  jedn o m y śln ie  i u s iln ie  p o p ierać  po­
leca.

Sekcya w yraża nad to  życzen ie , azeby słowem  
i czynem  p o p ierać  ce le  stow arzyszen ia  k a to li­
ckiego p rzy jac ie l m łodzieży. Zw ażyw szy, że 
k o n fe re n c je  T o w arzystw a św. W incen tego  
a  P a u lo  uw aża ją  szerzen ie  dobrej p rasy  za  j e ­
d en  ze środków  sw ego dz ia łan ia , sekcya  zach ę ­
ca do z ak ład an ia  tych k o n fe re n c ji  i p o leca  p r a ­
sie  oraz zw iązkow i ka to lick iem u  p o p ieran ie  d z ia ­
łalnośc i T ow arzystw a.

S ekcya  w yraża życzenie  koniecznej po trzeny  
rozpow szechnian ia  życiorysów  św iętych*.

Rozwiązanie Izby i kwestya polska.
Pod powyższym tytułem  p. Nestor 

zamieścił w „Rusi" obszerniejszy a rty ­
kuł, zasługujący z wielu względów na 
naszą uwagę:

„Jak wpłyną na skomplikowanie sto­
sunków polsko - rosyjskich rozwiązanie 
izby i towarzysząca m u zm iana prawa 
wyborczego — oto zagadnienie, jakie 
odrazu wysuwa się na plan pierwszy.

Polacy popierali zasadę konieczności 
zaspokojenia potrzeb państwowych w 
sposób najbardziej correct, z lojalnością 
ściśle konstytucyjną i parlam entarną. 
Ich to głosy rozstrzygnęły losy projektu 
prawa o kontyngensie rekru ta, od nich 
również zależało zatwierdzenie budżetu. 
I oni współdziała1 iby tem u zatwierdze­
niu, lecz tylko w tym  wypadku, gdyby 
przyjęte zostały ich poglądy w kwestyi 
zaspokojenia zasadniczych potrzeb spo­
łeczeństw a polskiego, już naw et nie­
koniecznie odrazu autonom ii, a chuchy 
dotkliwej kw estyi szkolnej. Ale polski 
punkt widzenia na nasze interesy pań­
stwowe nie godził się z poglądem  rzą­
du, to też już  sam a zależność od Pola­
ków wywoływała rozdrażnienie".

„Królestwo Polskie — pisze dalej p. 
N estor — wysyłać będzie tylko 11 po­
słów Polaków. Na Litwie i Rusi przej­
dzie zapewne 9— 10 Polaków, choć 
może być, że tylko dwóch lub trzech, 
albo naw et ani jeden  wobec nowego 
prawa, nadanego generał-gubernatorom , 
dzielenia okręgów według swego widzi­
misię na podstawie narodowej.

W naszem  noweni prawie, cenzus 
majątkowy" stał się również kam iem eni 
węgielnym , ale dla Polaków zrobiono 
wyjątek, gdyż czterech zamożnych Po­
laków zrównano z jednym  znacznie 
słabszym  ekonomicznie mieszkańcem 
centralnych gubernii rosyjskich.

Tym sposobem w Królestwie jeden 
poseł Polski będzie reprezentow ał mniej 
więcej milion ludności.

Tymczasem poseł z gubernii we­
wnętrznych będzie reprezentantem  
ćwierci miliona. Obywatel Rosyi środ­
kowej będzie korzystał ze cztery razy 
lepszego prawa wyborczego aniżeli 
Polak.

W  jeszcze gorszem  położeniu copra- 
wrda znajdą się M ahometanie, których 
•20 miijonowra ludność reprezentow ana 
będzie przez 9-ciu zaledwie posłów.

Ja k  podobne zmniejszenie wartości 
cywilnej Polaków odbi]e się na stosun­
kach Polsko-Rosyjskich? Czy ten zwrot 
w tył nie wywoła nienawiści i obudze­
nia uczuć nieprzyjaznych ku wszystkie­
m u, co Rosyjskie?

Z tem i niepokojącemi zapytaniami 
zwracałem się w ciągu tych dni do ca­
łego szeregu wybitnych posłów pol­
skich, z k tórym i widziałem się w P e­
tersburgu.

Odpowiedzi otrzymałem uspakajające 
i zadawalające. Były one przytem  zu­
pełnie zgodne. Przedstawiciele Polscy 
jednogłośnie stw ierdzają, że poDyt ich 
(dla wielu dwukrotny) w Izbie państw o­
wej przyniósł im duży pożytek już z 
tego względu, że zapoznali się bliżej z 
Rosyjskimi siłami społecznemi i nau­
czyli się patrzeć na nie zupełnie inne- 
mi oczyma. W stosunku do wielu ży­
wiołów, nie wyłączając naw et niektó­
rych skrajnycn, od których byli bardzo 
dalecy, zaczęli się odnosić z większem 
poważaniem. Nie, posłowie Polscy nie 
zmieszają biurokracyi Rosyjskiej z Ro­
syjską opinią publiczną, w której o- 
czach w ostatnich zwłaszcza tygodniach 
samo Koło Polskie wyrosło ogromnie. 
Nie, na naród Rosyjski posłowie Pol­
scy nie zrzucą odpowiedzialności za to, 
co się stało i postarają się, aby tak  sa­
mo patrzał na sprawę i naród Polski. 
Ja k  dawniej, kierownicy narodu Pol­
skiego mieć będą na widoku przede- 
wszystkiem: pracę nad urzeczyw istnie­
niem  konstytucyi wolno - państwowej".

„Czy zamierzacie panowie iść pom i­
mo wszystko do nuwej*Izby? — zapytał 
p. Nestor posłów Poiskich.

— Je s t to kw estya niewyjaśniona, 
gdyż i wśród nas dają się zauważyć 
dwie opinie. W kancelaryi państwowej 
w ielu z nas żegnało się z urzędnikami: 
„do czwartej lub piątej Izby". Przeci­
wko udziałowi w Izbie mowi już to, że 
nie będziemy posiadali dostatecznej li­
czby głosów, aby występować z wła­
snym i wnioskami. Ponadto w pierwszych 
dwóch Izbach mogliśmy liczyć na po­
parcie partyi Rosyjskich nietylko ze 
względu na ich życzliwość dla nas, ale 
i z powodu znaczenia naszych głosów 
Teraz znaczenia tego mieć nie bę­
dziemy.

— A jeśli Izba podzieli się na dwie 
równe połowy, powiedzmy, um iarkowa­
nych i kadetów, u wy wraz z Mahome­
tam i i Ukraińcam i będziecie mieli 
znowu głos rozstrzygający? Przecież 
blok taki możliwy byłby dla celów ta ­
ktyki...

— Z Ukraińcami? To jeszcze niewiado­
mo. Kto zresztą może wiedzieć, jakiem  
będzie Koło Ukraińskie w przyszłej 
Izbie. Jeśli nawet przypuścić taką kom- 
binacyę i jej rolę rozstrzygającą, to 
czyż nie będzie to nowym powodem do 
powtórnego obcięcia naszych praw przez 
trzecie prawo wyborcze? Gdzież mamy 
gwaraneye, że nas nie skrócą ponownie 
i znowu do trzeciej części w imię in ­
teresów czysto Rosyjskich?

— Nie—mówił dalej poseł—jeśli my 
zdecydujemy się wziąć udział w Izbie, 
i jeśli na to zgodzą się nasi wyborcy, 
a to je s t  rzeczą w ątpliw ą—to uczynili­
byśmy to tylko w tym celu, aby nie 
stracić kontaktu  z Rosyjskim ruchem  
wolnościowym, aby być gotowym i w 
chwili, gdy uderzy godzina rozstrzyga­
jąca. W łaściwie mówiąc, moglibyśmy 
nawet wcale nie brać udziału w trze­
ciej Izbie, tylko dla zachowania tego 
związku, wysłać do niej naszych wy­
bitnych polityków w charakterze kore­
spondentów.

— A czy nie boicie się, że wtedy 
inne partye w Polsce wybiorą innych 
przedstawicieli?

— Któżby ich wysyłał? Socyaliści 
bojkotowali pierwszą izbę, a częściowo 
i drugą. Postępowi dem okraci stoją pod 
tym  wzgiędero najbliżej socyalistów. 
Realiści?... Praw da, słyszeliśmy w tych

dniach, jakoby rząd pragnął widzieć na 
naszem miejscu ugodowców czyli reali­
stów, czyż jednak  możliwa byłaby dla 
nich jakanolw iek „ugoda" wówczas, gdy 
dokonano takiej dew aluacji praw nego 
znaczenia narodu Polskiego? Przecież i 
realiści są Polakam i. W ystąpienie ich 
teraz naw et przy naszem współdziałaniu 
byłoby dla nich zgubnem,

— No, s. jeśli nie pójdziecie do Izby, 
coż wtedy? Czy w iócicie do pracy or­
ganicznej?

— N aturalnie. Niezależnie od tego, 
czy pójdziemy czy nie do trzeciej Izby, 
głównem naszem  zadaniem  będzie p ra ­
ca narodowa w kraju. Tam  u nas 
wszystko je s t  gotowe, czeka tylko na 
dalszy ciąg".

W końcu rozmowy poseł polski rzekł 
jeszcze co następuje:

„Do Izby poszliśmy tylko z obowią­
zku sum ienia narodowego, aby nie za­
niedbać możliwości ulżenia losom na­
szego kraju  drogą pokojową. Szliśmy 
tam  jednak  bez żadnych nadziei nad­
m iernych, z dostatecznym  zapasem 
sceptycznym, aby powrócić do domów 
bez przygnębienia i zc spokojnem su­
m ieniem ".

Istotnie — dodaje od siebie Nestor — 
posłowie Polscy nie wyglądają na przy­
gnębionych.

Z prasy rosyjskiej.
Pism a rosyjskie w dalszym  ciągu 

zastanaw iają się nad znaczeniem i sku­
tkam i ak tu  3 czerwca.

Zdaniem ks. Trubeckiego je s t  to
tp raw d z iw a  łam igłów ka d la  p raw nego  poczu­

cia ludności. Z jed n e j s tro n y  m anifest 17 pa ­
ź d ziern ik a  i p raw a  zasadniczo nie są  skasow ane, 
z d rug iej okazuje się , że n ie  d z ia ła ją  one wcale. 
N ow a o rdynacya  w yborcza zosta ła  bowiem  w y­
d an a  w porządku  n ie  p rzew idzianym  ani sv m a­
n ifeście  17 p aździern ika, an i w praw ach  zasa­
dniczych.

W  ja s ie ń  że g ran icach  ma moc m an ifest 17 
październ ika?  W  m anifeście  z dn ia  3 czerw ca 
w ydanie nowej ordauacyi wyburczej je s t uzasa­
dnione n iedoskonałością  daw nej. Z aś przekro- 
czenio zw ykłych g ran ic  praw odaw czych tłów a- 
czy sie  tein, że now e praw o nie mogło być 
przeprow adzone przez Dum ę państw ow ą, k tórej 
sk ład  osobisty uznano za n iezadaw alający . P o ­
dobne rozum ow anie pow inno być, oczyw iście, 
stosow ane do w szystkich w ypadków  an alo g i­
cznych. J e ś l i  w przyszłości obecna o rdynacya 
wyborcza zostanie  uznana  za w adliw ą, a  sk ład  
D um y za n iezadaw alający , to, zachow ując kon- 
sekw encyę, rząd  pow inien w ydać now ą o rd y n a­
c ję  wyborczą n iezależn ie  "od przew idzianego 
przez praw o porządku. T en  sam los może spo- 
tk ać jw szy stk ie  p raw a  konsty tucy jne. O tiiien a - 
ru sza ln o śch  praw  zasadniczych, teraz  n iem a co 
m ówić, k iedy został p rzekroczony art. 87, k a te ­
gorycznie zab ran ia jący  w ydania  nowego p raw a 
wyborczego.

O strzegaliśm y zaw sze p rzed  rew olucyjnym i 
środkam i w alk i z rew olucyą. S ta liśm y zaw sze 
na  g runcie  śc iśle  lega lnej w alki całej' opozycyi. 
D ziś naw oływ an ie  do legalności s ta je  się  nad ­
zw yczajn ie  u trudn ione* .

Zdaniem „Rusi" pizyszła Dum a bę­
dzie się składała z żywiołów opozycyj­
nych, obranych przez włościan i robo­
tników, opozycyjnie będą usposobieni 
i wszyscy posłowie od Kresów w 
liczbie 37. Grupy te powinny dać 131 
posłów opozycyjnych.

Około GO październikowców da pier­
wsza kategorya wyborców miejskich.

cK urya w łasności ziem skiej da  p rzew ażnie 
członków praw icy.

O braz ten  może uledz zasadniczym  zmianom, 
jeś li dem okratyczne w arstw y ludności okażą się  
u iedośc zjednoczonem i i przeprow adzą  w części 
członków praw icy*.

W szelkie podobne wyrachowania, 
zdaniem  „Rieczi" są przedwczesne.

<Nic wątpim y, żc p. K ryżanow skij do sk o n a le  
w ystudyow ał a ry tm ety k ę  wyborczą, być może 
n a w e t,’ że tru d n o  je s t*  znaleźć  a rty s tę , 
bardziej uzdolnionego w sztuce s tw arzan ia  no­
wych dzielących ludność p rzeg ró d ek  w różnych 
k ieru n k ach . Lecz im więcej ich będzie tem 
b ardzie j będą się  one krzyżow ały, tem  bardziej 
będą raziły  oko i to uczucie może się przyczy­
nić do zespo len ia  p rzedw cześn ie  zerw anych 
Zw iązków*.

Zdaniem organu kadetów istniejąca 
ordynacya wyborcza, dąje prawó wnio­
skować tylko o zam iarach jej autorów, 
ale zamiary te nie były inne i przy 
układaniu poprzedniej.

Nie przyjęto jednak pod uwagę naj­
ważniejszego czynniku: nastroju ludno­
ści i zam iary zaw iodły—to same może 
się stać obecnie.

„Towariszcz" zwraca specyainą uw a­
gę na stanowisko nowego aktu w 
kw estyi narodowościowej.

<W przyszłości, przy nowych zm ianach p ra ­
wa wyborczego, zam iast liczby 12, będzie m ożna 
postaw ić 5 luo 3. Sam  fak t tak ie j zm iany zrobi 
może przyjetnuosc kom ukolw iek. L ecz ja k ie  bę­
d ą  w yniki? P rzypuśćm y, że w yborcy n ic  odda­
ją c  sw ych głosów żywiołom skrajnym  na obu 
b iegunach, będą g łosow ali według system u dwóch 
w ielk ich  party i; je d n a  w ie lk a  p a -ty a  w tym  
rzekom ym  wzorowym  p arlam encie  rosyjskim  
będzie um iarkow anie  — k onserw atyw na, d ru g a— 
rozum nie rad y k a ln a : dw ie w ielk ie  zasady— Kor- 
se rw a ty w n a  i Dostępowa — będą . b irmonijiiie 
rów now ażyły się  w zajem nie i obie będą m iały 
w parlam en c ie  p raw ie  jed n a k o w ą  Ik zb ę  gło­
sów.

O czyw iście, że przy g łosow aniu  nad  w ażniej- 
szeini spraw am i głosy* oędą często dz ie liły  się 
a k u ra t n a  rów ne części i losy uchw ał mogą 
znaleźć się w ręk u  — tego sam ego K oła pol­
skiego, reprezen tow anego  choćby ty lko  p izoz 3 
posłów! Ja k ą k o lw ie k  byłaby ab so lu tna  liczba 
g iu p y  narodow ej, może ona s tać  się  silą  decy­
d u jącą  przy danym  stosunku  w zajem nym  g ru p  
p arlam en tarn y ch . Czyż więc będzie umiej przy- 
k rem  zależeć od 10 lnb 3 posłów  K oła  p o lsk ie ­
go, an iżeli od 46?

Je ż e li  n aw et przypuścim y, że narodow ość 
rosyjska przy rozwoju życia konsty tucyjnego na ­
szego krąju  może być zgnębiona przez inne na ­
rodow ości, w co z resz tą  nie w ierzym y, to czy 
może być skutecznym  ta k i środek , ja k  me ihani- 
czne zm niejszenie liczby g ru p  narodow ych? J e ­
dyna  rękojm ia, k tó ra  mogłaby zapew nie narado 
wości rosy jsk ie j p ierw sze m iejsce w sw obodam i 
i konsty tucyjneni państw ie  rosy jsk iem , tkw ić 
może ty lko  w stw o rzen ia  żywego uczucia  n a rodo­
wego w sam ym  narodzie  rosyjskim . T ego żywe­
go uczucia, jak o  siły  tw órczej, jeszcze biom a, 
ale  należy  je  stw orzyć i n ie m ogą go zastąp ić  
i aune surogaty , którym i karm iono R osyę w 
X IX  w ieku.

N aród  rosyjski n ie mógł stw orzyć w ielk ich  
jednoczących  idei państw ow ych, nie mógł wyho­
dow ać w m nie  głębokiego i silnego pa tryotyzm u, 
poniew aż skazany  był na  m ilczonic w ciągu ca ­
łej sw ej h istoryi. I wszystkie to zew nętrzne 
środki, k tó re  pow iększają  m ilczenie i zm niejsza­
j ą  sfe rę  swobodnej dz ia łalności narodow ej, mo­
g ą  tylko pow strzym ać n astan ie  w ielk iego prze­
b udzenia  narodow ego, w k tó re  n ie  możemy nie 
w ierzyć. Je s te śm y  przekonan i, że dzień  16-go 
czerw ca 1907 r. m e je s t  posunięciem  się n a ­
przód, lecz krok iem  w stecz w rozw ojn  uczucia 
Larodow ego n aro d u  rosyjskiego*.

(z.).

KRONIKA PROWINCYOKAlNA.
— wn —

(A  p ism  i od korespondentów .)

—  Samosąd włościański. W e wsi O lszańskiej- 
N ow oriclicy , pow. W asilkowskiego, w łościanie, 
zebraw szy się  na w iec, w ezw ali do rozpraw y 
trzech sw ych gm iniaków , dość podejrzanej repu- 
tacyi: I. M ow czana, D. T ereszezenkę  i B urego, i 
wy tłuk li ich po rząd n ie . Sam ow olny ten  sąd  «są- 
s ie d z k b  skończyłby się  zapew ne bardzo n iew e­
soło, gdyby n ie  nadeszli «starsr> w iejscy, k tó rzy  
uspokoili wzburzony tłum . d lro m a d a *  p o stano­
w iła w ysłać w szystkich p rzestępców  z pow. Wa­
silkow skiego. Pow ia tow y  sp iaw n ik  przysłał o c a ­
lem  zajściu szczegółow y ra p o rt  gubernato row i 
Kijowskiemu.

—  Napad. W  tych dniach  na pow racającego 
z m iasta  B erdyczow a, w łościanina wsi lly s try k a , 
D em ida  Iw asiu k a , napadło  6 uzbrojonych n ap a ­
stników  i ran ili go k ilk u  strzałam i z rew olw erów . 
P rzeprow adzone śledztw o usta liło  fak t, iż w ,oz- 
boju b ra li nd,:irł: I. M nżenietow . I. K obern iuk , 
A. M arinicz, I. D ociberzyński i A. R aczkow ski. 
W szystkie w yszczególnione osoby zostały uw ię­
zione; będą one pociągn ięte  do odpow iedzialno­
ści sądow ej, jak o  oskarżone o dokonanie całego 
szerugu napadów  rozbójniczych.

—  Zaraźliw y  przykład. W asylkow ski sp iaw n ik  
pow iatow y zakom unikow ał gubernato row i k ijow ­
skiem u, iż we wsi B urachlianskiej-O lszance, m iej­
scowi w ło śc ia n ie  oburzeni częstem i kradzieżam i 
we wsi, w ezw ali do sieb ie , na mocy w yroku 
zgrom adzenia, k ilk u  w łościan i sn b jek ta  sk lepu  
m onopolowego O brem skiego, podejrzew anych o 
popełnienie różnych kradzieży  i poa przew odn i­
ctw em  sołtysa L egolina, ok ru tn ie  ich zbili Oprócz 
lego ktoś z tłum u  siln ie  ra n ił w głowę, to re b k ę . 
lV’ len sposób przyw ódcą sam osądu był sołtys, 
osoba urzędow a.

K R O N I K A .

— Z „Ogniwa". Naznaczone na nie­
dzielę d. 10 czerwca walne zgrom adze­
nie członków klubu polskiego Ogniwo, 
nie przyszło do sku tku  z powodu braku 
wystarczającej ilości członków, wobec 
czego odbędzie się ono w niedzielę 
d. 17 czerwca i będzie prawomocne 
bez względu na ilość zebranych.

— Ogrody dziecinne. Około 15 czerwca 
T-wo Dobroczyności zaczyna urządzać 
zabawy i ćwiczenia dla 'dzieci, pozo­
stających pod opieką T-wa, które dla 
jakich bądź przyczyn nie mogą być 
wysłane na letniska. Zabawy te będą 
się odbywały w ogrodzie p. Brodzkiego 
przy ub Bul.-Kudriawskiej i bar. Sztejn- 
gla przy ul. Darogożyckiej codziennie 
od gud. 3-ciej do 7-ej. Dzieci w ogro­
dach zostaną powierzone opiece dwóch 
pań froeblówek oraz członków T-wa, 
którzyby zechcieli się tem zająć. W cza­
sie zabawy dzieci będą otrzymywały 
bezpłatnie po szklance m leka i bułce. 
W szystkie dzieci zostaną przedtem  zba­
dane przez lekarzy, którzy oK reśląstan 
ich zdrowia i wskażą ćwiczenia, k tó­
rych  należy unikać. Norma w ieku jest 
oznaczona 5— 12 łat Organizując za­
bawy, T-wo zwraca się do publiczności 
z prośbą o pomoc w opiekowaniu się 
dziećmi, o udzielanie nowych ogrodów 
i wiktuałów.

—  Na letniska. T-wo Dobroczynno­
ści wysłało szereg nowych kolonii dzie­
ci. D. 5 czerwca wyjechało 10 dziew­
czynek pod opieką dozorczyń do w. ł ,o - 
siatyna, pp. L. Piotrowskich, gdzie 
przebędą one przez 2 m iesiące na cał- 
kowitem utrzym ani u gospodarzów. Te­
goż dm a wyjechało 15 dziewczyneK 
pod opieką dozorczyni na 3 miesiące 
do Jakuszkow a p. A. Czerwińskiego. 
D. 7 czerwca wyjechała partya. sKła- 
dająca się z 20 dziewczynek do w. Jo- 
ropowce m. pp. Aleksandrowiczów. Po­
zostaną one tam  przez dwa miesiące. 
D ruga partya, składająca się z io  
chłopców, wyjechała dnia tego do w. Tro- 
jany gub. podolskiej, m. p. Drowa- 
iiowskiego, 8 czerwca — 12 chłopców 
wyjechało ao Dzygówki, m. p. S. Jaro ­
szyńskiej. Na wszystkich tych letn i­
skach dzieci otrzym ują od gospoda­
rzów całkowite utrzym anie.

—  Nowa broszura. Niedawno wy­
szła z druku i jest do nabycia w księ­
garni p. Idzikowskiego broszura, p. t. 
„W rażenia z kram y Czerwonego Sztan­
daru", przez p. Stanisław a Zaleskiego. 
Dochód ze sprzedaży tej broszurki au­
tor przeznaczył na rzecz polskiego 
Tnw. „Oświata" w Kijowie.

—  W sprawie wyborow do Dumy 
państw ow u. M inisterstwo spraw we­
wnętrznych przysłało gubernatorow i 
kijowskiemu następujący telegram  o- 
kómikowy

„Proszę wydać rozporządzenie, aby 
odnośne instytucye zabrały się bez­
zwłocznie do układania list prawybor- 
ców do Dumy państwowej na Zasa­
dzie zatwierdzonej Najwyżej w d. 3-ym 
czerwca ustaw y o wyborach i zarzą­
dziły odpowiednie środki, aby te listy 
były ogłoszone nie później d. 25 lipca. 
Wasza Ekscelencya zaś będzie mieć 
nadzór aby listy te były zgodne z w y­
m aganiam i ustanow ionego prawa, w 
szczególności zaś z przepisami zawar­
tymi w art. 61 i 62 ustaw y. W ska­
zówki co do podziału zjazdów uprze­
dnich i zjazdów prawyborczych będą 
udzielone w najbliższym czasie.

—  Wybory do trzeciej Dumy państwo­
w ej. Kijowski zarząd m iejski przystą­
pił juz do sporządzania listy prawybor- 
ców. Praca ta dotychczas ma chara­
k ter przygotowawczy, przyczem kijow ­
ski zarząd wzoruje się na postępowa­
niu moskiewskiego i petersburskiego. 
Kierownictwo nad układaniem  listy 
zostało powierzone szefowi biura sta­
tystycznego, członkowi zarządu miej- 
sldego p. M. Plachowowi. Obecnie 
biuro statystyczne zwróciło s ię . do 
wszystkich insiytucyi rządowych, pry­
watnych, ziemskich i kolejowych z 
prośbą o jak  najprędsze sporządzanie 
list osób, korzystających z prawa w y­
borczego z m iasta Kijowa i na zjeździe 
m iejskich wyborców powiatowych. 
Nauczone doświadczeniem ubiegłych 
wyborów, biuro statystyczne zażądało 
od zarządu miejskiego list prawybor- 
cćw z cenzusem m ajątkowym, przem y­
słowo-handlowym, stanowiących kon- 
tyngens l-ej kategoryi, pragnąc w ten 
sposób uniknąć omyłek. Oprócz tego 
biuro statystyczne drogą ogłoszeń w 
gazetach wkrótce zacznie wzywać oso­
by, korzystające z praw a udziału w 
wyborach, nie opłacające podatku m ie­
szkaniowego, oraz osoby, posiadające 
cenzus wyborczy na mocy pobieranej 
pensyi, do zadeklarow ania 'sw ych praw. 
W ogłoszeniach tych biuro sta tysty ­

czne wskazuje, że wszyscy którzyby 
nie złożyli w term inie określonym  od­
powiedniej deklaracyi, tracą prawo w y­
borcze.

Aby ułatwić wyborcom oryentowanU 
się w o rdynac ji wyborczej, p. Piachów 
wydał broszurę p. t. „Do wyborców 
trzeciej Dumy państwowej".

— Sprawy miejskie. Na ulicy „Bory- 
sowy Tok", usunięto już ziernię, k td ia  
zsunęła się na wiosnę z górki św.W i >• 
dzimierza. Wobec tego ruch  tram w a­
jowy między placem  Aleksandrow skim  
a kolejką Michałowską od d. 10 czer w­
ca został przywrócony.

— W ystawa. W  pierwszych dniach 
września, będzie urządzona w Kijowie 
ruchom a w ystaw a południowa obrazó w, 
na której będą wystawione między io- 
nemi 1 dzieła młodych, m alarzy poi­
skich. M arszruta w ystaw y ma być n a ­
stępująca: Kijów, Odesa, Żytomierz, 
Połtaw a i Charków.

— Dymisya. Nieutórzy studenci, p: f- 
niący obowiązki kontrolerów w pocią­
gach letnich, otrzymali zupełnie nieo­
czekiwanie i bez podania przyczyn, 
rozkaz staw ienia się w zarządzie dla 
zwrócenia w ydanych im kart kon tro ­
lerskich i otrzym ania dymisyi.

- -  Zmniejszenie etatu . Masowe wy­
dalanie urzędników na linii Kijowsko- 
Połtawskiej wywołało protest naw et 
ze strony żandarm eryi kolejowej. Rot­
m istrz żandarm eryi zupełnie urzędo- 
wnie poruszył sprawę zm niejszania 
etatu, m otywując swe podanie tem, że 
może to wywołać bardzo poważne nie- 
porozumenia.

— Kradzież w sklepie Zindla. One- 
gdaj popełniono sporą kradzież w skle­
pie bław atnym  „E. Zindel" na Kre- 
szczatiku Nr 22. Skradziono 1,200 rb. 
w gotówce i za 2 0 0  rb. Kosztowności. 
Kradzieży tej dokonać m usiał ktoś 
bardzo obeznany ze sklepem , po lic ja  
bowiem stwierdziła, że cały szereg 
drzwi, od kuchennego wejścia począ­
wszy, oraz kasa ogniotrwała były po­
otwierane podrobionymi kluczami.

— Rewizye i areszty. Wczoraj na 
Peczersku dokonano 3 rewizyi; w yni­
kiem w szystkich rewizyi były areszty.

—  Uwięzienie ag ita to ra . YV obozie 
166-go pułku rówieńskiego aresztow a­
no za agitacyę młodzieńca, nazwiskiem 
Poleszczuk.

— Uwolnienie Z liczby 85 osób, are ­
sztowanych w d. 6 czerwca, jeszcze 
wypuszczono na wolność pp. Rusiano- 
wa, F. Bogdanowa, oraz studentów: pp. 
Konopackiego, Cwietanowa, P. Entesa, 
Matiuszyna, Griszutina i Grabowskiego.

— Fałszyw y alarm . Dn. 11 czerwca 
polic.ya została zawiadomioną, iż w le- 
sie Gołosiejewskim odbywa się wiec. 
Natychm iast w isiano tam  oddział ko­
zaków. W iadomość ta  okazała się je­
dnak błędną, albowiem w losie w o- 
znaczonem m iejscu nikogo nie było.

— PO ŻA R . Ouciałaj o św icie wybu.-lii po­
żar w  olbrzymim jąn a d iu , w którym  sio m ieszrzą  
łazienk i P o ilak a  ( \Y .-W asilk o w sk i N r ’ 70). P o ­
żar s tłu m iła  straż  ogniowa. S tra ty  obliczają na 
sum ę około 5,000 rb.

— K R A D Z IEŻ E, Dnie św iatu. ■zue odznaczały 
się  szerejtinm  zuchw ałych i dosyć z n a c z n y ^  k ra ­
dzieży. \V domu N r  20 przy ul. K a raw ajW sk in j, 
przez o tw arte  okno dosta ł się złodziej do mie 
szkap ia  p. Sosnow skiego, b u chaltera  kasy  guher- 
n ialnej i sk rad ł rzeczy, w artości około 500 rb.

— Fiodorow i W oronow ow i (ul. D eg tia ru a  N r 
12), okradziono rzeczy na su m ę  755 rb.

—  /  posesyi A ryi Szw arca w zaułku Glubo- 
czyckim , ze sta jn i uprow adzono 4 konie wraz ,, 
ekw ipażem  i uprzężą. S ’ra ty  w edług obliczeń 
poszkodowanego wynoszą 650 rb.

— W  domu N r 2 przy ul. W .-Podw alne j  wy­
ję to  szybę z drzwi sklepu Je lczyca  i kradziono 
towarów blawatnyck, wartości 180 rb.

—  W  domu N r 67 lia  Bibikowskim B ulwarze 
w mieszkaniu p. Szuckiego dokonano kradzieży 
pieniędzy i kosztowności,  na sumę 150 rb.

— Z m ieszkania  podpułkow nika Basu ii ku (ul. 
M oskiew ska N r 3), skradziono rzeczv na simie 
100 rb.

—I Z domu N r  1 przy ul. E lizaw etyńsk iej 
sk radziono  rzeczy, należące clu JUudim-iLewkowi­
cza, w artości 130 rb.

—  N a ul. Z agorodniej w lupanarzu  pod N r 
20, je d n a  z kobiet u k rad ła  500 rb. gościow i, na­
zw iskiem  Trocbanow .

-  ,W uocy, dn. 11 czerw ca, do u ru k a rn i I. 
F e ld b iu m a  (ul. A leksandrow ska N r 47) dosta li 
siQ przez tylne wejście z łouzieje, k tórzy  p rzew ró ­
ciw szy w d ru k a rn i wszystko do góry  nogami, 
zbiegli, ni. n ie  zabraw szy. W  d ru k a rn i znalezio­
no w iele różuvch narzędzi złodziejskich, ja k o jio : 
3 w ytrychy, 6 św idrów  i innych n a rzęd zi, służą­
cych uo w yłam yw ania kas u g h istrw alyeh . Isiu ięi. 
przypuszczenie, iż złodzieje zam ierzali ukraść 
czcionki, lu t  co praw dopodobniejsze, dostać się 
do sąsiednich sklepów  w celach  kradzieży.

— DRA.Mil fi’ R O D Z IN N Y . W  domu N r 74 
przy szosie B rzesko-litew sk ie j zażyła trucizny 
T eodozya S zred er z powodu obelgi, k tó rej dozna­
ła  od rodzonego syna. Pogotow ie udzieliło  Szre- 
derowoj pomocy lekarsk iej i życiu je j nie grozi 
n iebezpieczeństw o.

— SA M O B Ó JSTW A . W domu N r 3 przy ul. 
K ladbiszezońskiej, w ystrzałem  z rew olw eru  poło­
żył k res sw em u życiu E dw ard  K rzyżanow ski, s ta ­
rzec 84-letn i. Do sam obójstw a popchnęła s ta ru ­
szka n ieu leczaln a  choroba, a  m ianow icie rak .

— W  dom u N r 29 przy  ni. Buliońskięi o tru ł 
się kwasem  karbolow ym  M ikołaj W orolnew . 
P rzyczyną sam obójstw a była nędza.

— W  dom u N r 18 przy ul. Il iińskiej,  po­
wiesi ł się chory n a  przymiot W . Polakow.

— N A P A D Y  I G R A B IEŻE. N a  dwóch wło­
ścian pow racających w dn. 10 czerw ca około 
g. 9 w ioczorem  ż ja rm ark u  na K uren iów ce, w 
pooliżu Babiego ja ru , n ap ad li chuligani, po tu rbo­
wali ich, a  odebraw szy p ien iądze, usiłow ali 
zbiedz. Locz na len  czas nadszedł p a tro l 45-go 
pułku azowskiego j a resz to w ał dwóch raousiów — 
M nyszczenko i Udow iczenkę, trzeci zaś zdążył 
zbiedz.

— N a irak c ie  W yduhieckim  ograbiono p ą tn i­
ka Je łonow a.

—  N ą  Pankra t iew sk im  zjeździo ograbiono Z. 
Arońkina.

— Ponom arienkow ow i odebrano na ja rm ark u  
na K uroniów ce, sakwojaż-, w którym  było 103 rb., 
złoty zegarek  i inne przedm ioty.

— T O P IE L E C . W y ciąg n ię to  z D n 'ppru  zw ło­
ki szeregow ca 125-go kursk iego  pu łku , K iry ła  
P u szk ariew a , k tó ry  u tonął d n ia  10 czerw ca.

Ostatnie wiadomości.
K ara za sprzedaż ziemi Polakowi

Z W rocław.a donoszą, że cesa/z udzie­
lił dym isyi kuratorow i akadem ii rycer­
skiej w Lignicy, hr. Kospothowi, prze­
ciwko którem u toczyło się śledztwo 
dyscyplinarne z powodu sprzedaży dóbr 
w Poznańskiem. Śledztwo dyscyplinar­
ne zostało wstrzym ane, ale hr. Kospoth 
otrzymał dymisyę.

p o ia r  w Borysławiu. Do „Słowa Pol­
skiego" telegrafują z Borysławia: W  oią- 
tek rano w szybie „Frim w alter" pod­
czas łyżkowania, t | j .  wybierania za po-
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m ocą rury, posiadającej automatyczne 
zamknięcie, mułu i miazgi, wybuchnął 
pożar, który zniszczył cały szyb. Ogień 
był tak gwałtowny, że wiertacz i jego 
pomocnik spalili się żywcem.

Z Koła polskiego w Wiedniu. Do ko- 
misyi parlam entarnych zostali wybrani: 
do politycznej dr Madejski, do finanso­
wej hr. Lanckoroński, do komisyi obrad 
nad ustaw ą automobilową hr. Biniński 
i hr. Lanckoroński, do komisyi zaś w 
sprawie mowy tronowej hr. Lanckoroń­
ski i dr Madejski.

Z uniwersytetu Iwowskiegu. Na rekto­
ra  uniw ersytetu lwowskiego wybrany 
został profesor wydziału filozoficznego, 
d r Bronisław Dembiński.

0  ruski uniw ersytet we Lwowie. Z Czer- 
niowiec wysłały w szystkie ruskie sto­
w arzyszenia akadem ickie telegram y do 
ruskiego klubu poselskiego z energi- 
tznem  żądaniem, aby posłowie ruscy 
domagali się jak  najrychlejszego otw ar­
cia uniw ersytetu ruskiego we Lwowie.

W tych dniach odbyły się w Pradze 
w tej samej sprawie konfereneye aka­
demików słoweńskich, czeskich i uk raiń ­
skich. Sprawę uniw ersytetu ruskiego 
we Lwowie referował ak. Struk.

Uchwalono jednogłośnie rezolucye z żą­
daniem założenia uniw ersytetu słoweń­
skiego, czeskiego, oraz we Lwowie ru ­
skiego.

Pałac ambasady francuskiej w Wiedniu.
Francuska izba deputowanych przyjęła 
projekt ustawy, przyznający na urzą­
dzenie pałacu ambasady francuskiej 
w W iedniu kredyt w kwocie 300,000 fr.

Proces o zabójstwo Petkowa. Prze­
słuchiwanie wspólników mordercy, buł­
garskiego prezesa ministrów Petkowa, 
zostało ukończone. Morderca Petrow 
oświadczył, że zeznania współoskarżo- 
nych są nieprawdziwe, i on stanowczo 
twierdzi, tak  jak  to zeznał w śledztwie, 
że są oni niewinni. On jeden, jako 
winowajca, prosi o zasądzenie go na 
karę śm ierci przez powieszenie. Na 
stępnie przesłuchiwano jako  świadków 
m inistrów  Genadiewa i Pajakowa. Ze­
znania ich nie zawierały żadnych no' 
wych faktów.

Prezydentem rumuńskiej izby deputo­
wanych wybrany został p. Plierykydes.

JapońsKi m in iste r s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
lła jashi oświadcza, że wszelkie pogłoski 
o odwołaniu japońskiego am basadora 
w W ashingtonie Aokiego, są niepraw­
dziwe.

Rozruchy w Portugalii. „M atin" pa­
ryski donosi, że w Oporto przyszło do 
poważnych rozruchów. Prezesowi m i­
nistrów Franco urządzono w rogą de- 
m onstracyę. W ojsko zmuszone było 
dać ognia, przyczem raniono kilka osób.

Telegramy.
(Od Agencyi Petersburskiej.)

Zjazd działaczy ziemskich.
Moskwa, U  czerwca. — O godz. 2 '/, 

popołudniu członek Rady państw a, Ro- 
dzianko, zagaił posiedzenie zjazdu dzia­
łaczy ziem skich. W mowie swej Ro- 
dzianlco odtworzy] w krótkich zarysach 
historyę idei zwoływania zjazdu ziem ­
skiego, rozwój i urzeczywistnienie tej 
idei. Odczytując warunki, na mocy 
których udzielone zostało przez rząd 
pozwolenie na zjazd, mówca proponuje 
w im ieniu biura zjazdu w ybrać prze­
wodniczącego i dwóch asesorów.

Czynności sekretaryatu  na cały czas 
trw ania zjazdu powierzono Klużewowi, 
ks Gołicynowi, Sawwiczowi i Koniaro- 
wowi.

Zjazd postanawia pozostawić na cały 
czas posiedzeń, w składzie obecnym, 
istniejące biuro zjazdu, do którego na­
leżą osoby, posiadające od m inistra 
spraw wewnętrznych pozwolenie na 
zwołanie zjazdu i odpowiedzialne przed 
m inisterstw em , i uchwala, iż sprawa 
wyboru stałej rady powinna być roz­
strzygniętą na jednem  z ostatnich po­
siedzeń zjazdu.

Na zjazd przybyło 117 pełnomocni­
ków, reprezentujących 32 ziem stw gu- 
bernialnych.

Uczestnicy zjazdu są nader zm ar­
tw ieni nagłą chorobą hr. Heydena, 
który brał czynny udział we wszy­
stkich pracach przygotowawczych or­
ganizacyjnego biura zjazdu i ciężko za­
chorował w nocy K) czerwca.

Na przewodniczącego zjazdu obrano 
większością 79 głosów przeciw 38 Ro- 
dziankę, na asesorów — A leksandra 
Guczkowa, hr Ołsufiewa i Brazola. 
Rodzianko wyraża podziękowanie za 
onazane mu zaufanie i wypowiada na­
dzieję, iż przy zgodnej łączności wszy 
stlcich uczestników zjazdu możliwem 
będzie doprowadzenie do końca tak 
drogiej sprawy. Mówca przypuszcza, 
iż uprzedzi życzenia w szystkich obe 
cnych, gdy zaproponuje zwrócić się do 
Najjaśniejszego Pana z powitaniem od 
w szyslkich zebranych na zjeżdzie osób.

Członkowie zjazdu powstają z miejsc 
i niem ilknącem  „u ra“ i długotrw ałym i 
oklaskam i przyjmują propozycyę prze­
wodniczącego.

Przewodniczący odczytuje treść  de­
peszy do Najjaśniejszego Pana: 

„Petersburg, do prezesa rady m ini­
strów. Na mocy uchwały, zapadłej na 
zjeżdzie działaczy ziemskich, proszę 
Waszą Ekscelencję o złożenie Jego 
Cesarskiej Mości, w im ieniu zjazdu, 
następującego najpoddańszego powita^ 
nia:

„Najmiłościwszy Monarcho! Przed­
stawiciele ziem stw gubernialnych, ze­
brani na zjeżdzie w Moskwie, przeć 
rozpoczęciem swych prac uważają za 
sw ó j święty obowiązek w tej burzliwe 
chwili, jaką przeżywa ojczyzna, złożyć 
wyrazy wierności W aszej Cesarskie. 
Mości. Szczęśliwi jesteśm y, iż ziem- 
stwo otrzymało możność wypowiedze 
nia się w sprawie reorganizaeyi, bezpo­
średnio nas dotyczącej. W ierzym y, iż 
ziemstwo rosyjskie dołoży wszystkich 
sił swoich, aby pomódz \Vaszej Cesar 
skiej Mości w utrw aleniu prawdy, po 
koju i dobrobytu ojczyźnie naszej, u  
męczonej rozruchami, rozbojami i zni 
szczeniem.“

Członkowie zjazdu, stojąc, wysłucha' 
li treści depeszy i powitali ją  zgodnem 
„ura" i huraganem  oklasków.

Zjazd przechodzi do porządku dzien­
nego posiedzeń. Przewodniczący pro­
ponuje następujący plan zajęć w spra­
wie rozpatryw ania rządowych proje­
któw praw: 1) projekt prawa o sposo­
bie wyboru radnych na powiatowe ze­
brania ziemskie; 2) terytoryalny za­
kres działalności zarządów drobnej je­
dnostki ziemskiej; 3) o reformie zarzą­
du powiatowego i gubernialnego.

Przewalski uważa za niezbędne omó­
wienie nasamprzód sposobu obierania 
radnych ziemskich. Afrosinow utrzy­
muje, iż kwestya reform y zieinstwa 
znajduje się w ścisłym  związku z re- 
1'onną włościańskiej własności ziem­
skiej. Ks. W ołkoński oświadcza, iż 
prace zjazdu ograniczają się obecnie 
do trzech wzm iankowanych projektów 
prawa. Piereleszyn uważa za niezbędne 
rozpatrzenie najpierw kwestyi utworze­
nia drobnej jednostki ziemskiej. Sze- 
czkow uznaje za pożądane rozstrzygnię­
cie kw’estyi ogólnych zasadniczych.

Przyjęty zostaje porządek dzienny, 
zaproponowany przez przewodniczącego.

Moskwa, 11 czerwca. — Biuro zjazdu 
działaczy ziemskich postanowiło na 
pierwszym planie porządku dziennego 
kwestyę prawa wyborczego, dotyczącej 
drobnej jednostki ziemskiej. Biuro pro­
ponuje nadać kobietom prawo udziału 
w wyborach ziemskich.

Moskwa, 11 czerwca. — Posiedzenie 
w dniu 11 czerwca rozpoczęto podda 
niem pod dyskusyę rządowego projektu 
przepisów' o sposobie wyboru radnych 
ziemskich. Zjazd postanowił: nie o- 
tw ierając ogólnej dyskusyi nad proje 
ktem  i nie przechodząc do odczytywa­
nia poszczególnych artykułów, ograni­
czyć się li tylko do opracowania zasa­
dniczych punktów prawa w zakresie 
wskazanym przez czasową radę. Otwar­
ta  zostaje dyskusya nad pierwszą kwe 
styą: Czy potrzebna jest reform a ziem­
skiego prawa wyborczego?

Przewalski w szerokiej dem okraty- 
zacyi miejscowego samorządu, upatruje 
najlepszą gw arancyę wolności polity 
cznej i zapewnienie pokoju i dobroby­
tu w Rosy i.

Przedstawiciele ziemstwa kurskiego 
Goworucha-Otrok, Marków i Szaczkow 
wypowiadają się przeciw niezwłoczne 
reformie ziemstwa. Oponuje hr. U wa­
rów, według zdania którego, rządowy 
projekt prawa jest w zupełności na cza­
sie. Zam knięta zostaje lista mówców.

Moskwa, 11 czerwca.—Lizogub, Szej- 
deman, Maleje w, Golicyn, hr. Bobryń- 
ski i innni utrzym ują, iż reform a or- 
dynacyi wyborczej do ziemstw jes t wła­
śnie na czasie. Koszkarew, Kasatkin, 
Rostowskij, Cytowicz, W ołodimirow i 
inni wypowiadają się przeciw niezwło­
cznej reformie.

Krupienskij jes t tego zdania, że naj- 
)ierw należy potępić teror, a dopiero 
lotem przejść do reform y ziemstw. 
Ohniżenie cenzusu—twierdzi mówca— 
est niezbędne. Uratowanie ziemstwa 
eży nie w demokratyzacyi, lecz w „de- 

centralizacyi“. Obszerną mowę wygło­
sił lir. Bobryńskij. Mówca oświadczył, 
iż zjazd obecny niem a nic wspólnego 
z uprzednim, iż je s t  on rzeczyw istym  
irzedstawicielstwem , bez jakiegokol­
wiek sztucznego ugrupowania. Prze­
wodniczący przerywa mówcy. Rozle­
gają się głosy protestu.

Przewodniczący wobec jednom yślno­
ści obecnych, udziela głosu dalej hr. 
3obryńskiemu, który zaznacza, iż chciał 
on wypowiedzieć się przed Rosyą w 
sprawie organizacyi zjazdów ziemskich. 
Co do isto ty  sprawy, oświadcza mówca, 
iż reforma jest niezbędną, lecz je s t  ona 
niemożliwą, dopóki nie skończy się 
anarchia w k ra ju . ' Proponuje on rezo- 
ueyę, wyrażającą przekonanie, iż rząd 
irzedsięweźmie stanowcze środki ku 
zwalczeniu buntu.

Przew alski otrzymuje głos w kw estyi 
osobistej. P rotestu je on przeciw o- 
świadczenin Bobryńskiego, jakoby u- 
irzednie zjazdy dopuszczały się oszu­
stw a w wyborach. Wszczyna się s tra ­
szny hałas i krzyki: „precz”. Prezy­
dent ucisza zebranych, wskazując, iż 
nie na miejscu jest głośne wyrażanie 
aprobaty lub niezadowolenia.

W edług zdania Stachowicza, wido- 
cznem jest, iż retórm a ta jest na cza­
sie. Rewolucya istnieje skutkiem  ogól­
nego niezadowolenia i opóźnienia re- 
brm . Konstytucya może znaleźć swój 
wyraz pokojowy li tylko, jako reform a 
samorządu miejscowego.

Przewodniczący poddaje pod głoso­
wanie pierwsze dwa projekty: pierwszy— 
należy zmienić prawo o w yborach ra­
dnych ziemskich?—przyjęty zostaje je ­
dnogłośnie; drugi w nowej redakcyi, z 
dodaniem słowa „do opracowania"—na 
czasie je s t  przystąpienie do opracow a­
nia reform?—przyjęty zostaje jednogło­
śnie. Pewma grupa członków staw ia 
wniosek poddania pod głosowanie pun­
ktu Ii-go w redakcyi uprzedniej. W nio­
sek ten wywołuje ożywioną dyskusyę, 
dalszy ciąg której odłożono na 12 czer-

my z całego serca Panu m ęstw a i siły 
do dalszych trudnych czynów dla szczę­
ścia i dobra ukochanej Ojczyzny".

Do m inistra  wojny: „Ziemstwo rosyj­
skie, zjednoczone na zjeżdzie w’ Mo­
skwie wznosi puhar za oporę Ojczyzny 
i porządku,—za w ierną Cesarzowi świe­
tną arm ię."

Do prezydenta m iasta Moskwy: „Człon­
kowie zjazdu ślą serdeczne pozdrowie­
nie Moskwie, kolebce i strażnicy pod­
staw m onarchicznych, które trzy stule­
cia tem u uchroniły od zguby Ojczyznę 
naszą. W ierzym y mocno, iż przy no­
wych w arunkach życia państwowego, 
stworzonych przez m anifest 17 paździer­
nika, Moskwa pozostanie w ierną swo­
im historycznym  tradycy^m  i m ając 
tę nadzieję, wznosimy puli ary- na cześć 
jej rozkwitu."

Posiedzenie z dnia 12 czerw ca. 
Moskwa, 12 czerwca. — Bez dysku­

syi większością wszystkich głosów prze­
ciwko dwóm, przyjęty zostaje punkt 
dodatkowy, który godzi wszystkie po­
glądy, wypowiedziane na wczorajzzem 
posiedzeniu w sprawie konieczności 
pewnych zmian w prawie o wyborach 
radnych ziem skich i co do tego, iż 
wypracowanie reformy je s t obecnie na 
czasie. Proponowana przez hr. Bobryń­
skiego rezolucya o przedsięwzięciu przez 
rząd energicznych środków w wralce z 
anarchią, wywołała dyskusyę co do re 
dakcyi rezolucyi. Nie przecząc w za­
sadzie konieczności wałki z anarchią i 
potępieniu teroru, część uczestników 
zjazdu zamierzała w strzym ać się od 
głosowania, część wypowiedziała się za 
rezolucyą, przedłożoną przez radę, część 
chciała wnieść pewne poprawki. Dy 
skusyę nad rezolucyą odłożono do na­
stępnego posiedzenia.

Moskwa, 12 czerwca. — Podczas dy­
skusyi nad spraw ą — czy do ziemstw 
powinny należeć li tylko osoby, które 
płacą podatki grun tow e—zdania się roz­
strzeliły: jedni żądali stosowania w wy­
borach do ziemstw powszechnego pra­
wa wyborczego, drudzy zaś, uznawali 
je  za nieurzeczywistnione na praktyce 
w dzisiejszych w arunkach, inni wypo­
wiadali się przeciw. Zjazd większością 
wszystkich głosów przeciwko ośmiu 
przyjął system  cenzusowy. Otwarto 
dyskusyę nad sprawą, czy celowem bę­
dzie opierać ordynacyę wyborczą do 
ziemstw na system ie cenzusu podatko­
wego i czy można uznać za wystarcza­
jące normy cenzusów', proponowane 
przez rząd. Posiedzenie zam knięto o 
godz. o wieczorem. Dalszy ciąg dy­
skusyi o cenzusie podatkowym na po­
siedzeniu wieczornem.

wca.
Moskwa, 12 czerwca. — Najjaśniejszy 

Pan zaszczycił przewodniczącego zjazdu 
działaczy ziemskich depeszą tei treści: 
„Dziękuję zjazdowi działaczy ziem skich 
za wyrażone mi uczucia. Zjednoczony 
dążeniem do uczciwego wypowiedzenia 
swego zdania w kwestyach reorganiza­
c ji  ziem stw , zjazd natchnie in sty tu c je  
ziemskie mocnem przekonaniem o ko­
niecznej jedności ludności miejscowej 
i nieustannej pracy, aby na czysto ro­
syjskich podstawach politycznych um o­
cnić wskazane przeze Mnie przektszał 
cenie życia narodowego".

Zjazd postanowił wydrukować i ro 
zesłać depeszę tę do wszystkich ziemstw 
gubernialnych i powiatowych.

Moskwa, 12 czerwca.—Dnia 11 czer­
wca wieczorem odbył się w  „Erm itażu" 
obiad uczestników zjazdu ziemskiego. 
Po wzniesieniu toastu na cześć Najja­
śniejszego Pana, przyjętego okrzykam i 
„niech żyje", wysłano depeszę do pre 
zesa rady m inistrów: „Członkowie zja 
zdu ziemskiego, zebrani w Moskwie 
przesyłają serdeczne pozdrowienie w ier­
nem u słudze naszego Cesarza, słudze, 
który nie utracił w tak  ciężkich chwi­
lach wiary w siły życiowe ziemi rosyj­
skiej, który ź całem poświęceniem wy­
trw ał na swojem stanow isku. Życzy

Petersburg, 12 czerwca. — Ną mocy 
Najwyżej zatwierdzonej w dn. S czerw­
ca uchwały pierwszego departam entu 
Rady państwa, Hurko, oddany został 
pod sąd. Sprawę jego ma rozpoznawać 
komisya sądowa karnego departam entu 
kasacyjnego senatu przy udziale przed­
stawicieli stanów wraz z czasowem 
usunięciem go z urzędu wice-m inistra 
spraw wewnętrznych.

W zględem Litwinowa umorzone zo­
stało dochodzenie sądowe, albowiem u- 
znano za stosowne, aby bezpośrednia 
jego władza udzieliła mu nagany.

Łódź, 12 czerwca.—W pobliżu fabry­
ki Kohna znaleziono trup robotnika. 
Na trupie widniały rany  postrza­
łowe.

Łódź, 12 czerwca.—Na Bałutach wy­
strzałam i z rewolweru śm iertelnie ra ­
niono robotnika. Na szosie, pod m ia­
stem, niewiadomi złoczyńcy zabili i o- 
grabili dwóch kolonistów.

W arszawa, 12 czerwca. — W Chęci­
nach, gub. kieleckiej, wykryto skład 
broni; zabrano 357 browningów i 180 
nabojów ao broni Mauzera.

Wilno, 10 czerwca. — Rada m iejska 
z powodu złego s tanu  tabliczek z na­
zwami ulic, postanowiła zrobić nowe 
z napisam i w językach rosyjskim  i 
polskim. G ubernator uznał rozporzą­
dzenie to za nieprawidłow e i polecd 
wstrzym ać się ze zm ianą tabliczek. 
Nowe tabliczki zdjęto znowu.

W ladywostok, 10 czerw ca.—W skutek 
znacznego napływ u przesiedleńców, ko­
m isya oświadczyła się za zawiesze­
niem, począwszy od dnia 15 lipca, 
ruchu przesiedleńczego, m otywując re- 
zolucyę swą brakiem  gruntów.

Sosnowiec. 10 czerwca.—Spaliła się 
parowa przędzalnia, w której pracowa­
ło do 2,000 robotników.

Ryga, 10 czerwca. — Do ja tk i Sa- 
wiełjewa wtargnęło 5-ciu złoczyńców, 
którzy zabrali gotówkę i postrzeliwszy 
Sawieljewa uciekli.

Majorenhof, 10 czerwca. — A reszto­
wano dwóch uczestników napadu na 
sklep Sawieljewa w Rydze. Schw yta­
ni wydali przywódcę szajki. Oddział 
policyi, wysłany w celu aresztow ania 
?o, zmuszony był użyć broni. Przy­
wódca został zabity, stójkowy zaś ra ­
niony.

Łódź, 10 czerwca.—Na rogu ut. Za­
chodniej i K onstantynow skiej doszło 
do starcia na tle partyjnam ; w czasie 
utarczki raniono 4-eh robotników.

Sewastopol, 11 czerwca. — Trzech 
bandytów napadło w dzień na poborcę 
rządowego i odebrało m u 600 rb.

Ty flis, 11 czerwca.—Odbyło się otwar 
cie giełdy.

Piatigorsk, 11 czerwca. — W pobli­
żu st. „Niezłobna" rozbił się pociąg 
towarowy. Piętnaście wagonów się 
rozbiło, osiem spadło z nasypu. Rany 
odniosło: 4-eh podróżnych,, 2 kondu­
ktorów i smarownik. Jeden chłopiec 
został zabity

Bałta, 11 czerwca.—Schwytano 3-eh 
nieznajomych przybyszów z Odesy, 
którzy onegdaj wieczorem napadli na 
skład m ateryałów piśm iennych i d ru ­
karnię Szapiry i Popiełki. U zaare­
sztowanych znaleziono nabite rewol 
wery.

cyę, protestującą przeciwko terorowi. 
W stosunku do kierowników robót re­
zolucya gw arantuje osobiste bezpieczeń­
stwo adm in istrac ji fabrycznej, nie od­
powiadając wszelako za akty terory- 
styczne, popełniane poza obrębem tery- 
toryum  fabrycznego i obiecując zara­
zem przeciwdziałać terororowi ekono­
micznemu. Rezolucję wysiano przez 
delegatów' do zarządu związku, do 
Berlina.

Siedlce, 10 czerwca.—Podczas napadu 
na stacyę Międzyrzec zabito urzędnika 
akcyzy Makrojutę. Napad odparto. 
Przestępcy zbiegli w kierunku Białej 
i Łukowa.

Kremicnczug, 10 czerwca. — W Gra- 
dyżku ujęto trzech m orderców rodziny 
stróża cm entarnego.

Krasnojarsk, 12 czerwca.—Ośmiu zło­
czyńców napadło na sklep Gołowa- 
nowa, lecz subjekci zmusili ich do 
ucieczki. Jednego z naDastników ujęto.

Radziwilów, 12 czerwca. — W nocy 
11 czerwca na trakcie krzem ienieckim  
złoczyńcy wtargnęli do m ieszkania Czer­
nika, zamordowali żonę jego i Żyda, 
który przypadkiem wstąpił doń, pora­
nili samego Czernika, syna jego i sy- 
nowę. Pozostałym dzieciom udało się 
ukryć. Po dokonaniu mortiersuwa i 
grabieży, m ordercy podpalili ze wszy­
stkich stron dom i zbiegli.

Petersburg, 12 czerwca. — Prezesem  
głównego zarządu „Czerwonego Krzyża"; 
mianowany został ks. Chiłkow7.

Ufa, 12 czerwca. — W  dniu 11 czer­
w ca wieczorem, na przejeździe Za- 
wodzkaja-Posotur nastąpiło zderzenie 
dwóch pociągów' Uszkodzone obydwie 
lokomotywy, 6 wagonów rozbitych, 7 
uszkodzonych. Maszynista, pomocnik 
jego i sm arownik ranieni.

Bachmut, 12 czerwca. — W osadzie 
Czasow-Jar wybuchł pożar w fabryce 
Kowalewskiego; stra ty  wynoszą 20C,0<>0 
rubli.

Niżni Nowogród, 12 czenvca. — Na 
dystansie pomiędzy Uzówką i Obroczną 
i stacyam i Moskiewsko-Kazańskiej ko­
lei żelaznej usiłowano wykoleić poci<tg 
pocztowo-osobowi Barykada, jaką zło­
czyńcy 'wznieśli na torze, nie wytrzy 
mała liaporu lokomotywy. N ikt z lu­
dzi nie zginął.

W indawa, L2 czerwca. — W ykryto 
kom itet rewolucyjny. Aresztowano 15 
głównych przywódców, a między nimi 
kasyera kom itetu. Znaleziono skład 
broni, stemple, hektograf, kasę i d ru­
ki nielegalne.

Sfonim, 12 czerwca. — Przez wyłom, 
utworzony wr ścianie, uciekło z tu te j­
szego więzienia 4 więźniów krym inal­
nych.

Perm, 12 czerwca. — Zmarł nagle 
w ice-gubernator permski.

Peterhof, 10 czerwca.—Dziś odbył się 
Najwyższy przegląd lejb-gwardyi pułku 
izmaiłowskiego i batalionu saperów.

Charków 10 czerwca.—Dziś w dzień 
wybuchł pożar w' fabryce maszyn rol­
niczych Hełferich. W czasie pożaru da 
ły się słyszeć dwa wybuchy; jeden wy­
wołany przypuszczalnie przez bombę, 
schowaną w fabryce, Fabryka była nie­
czynna 2 miesiące.

Ekaterynosiaw , 11 czerwca.— W śród­
mieściu w dn. 10 czerwca wieczorem, 
niewiadomi złoczyńcy rozbroili poli- 
cyanta i zbiegli.

We wsi Kamienieckoje, pow. nowe­

go, o chęci nabycia m ajątku Chrapo- 
wieckiego, o przestrzeni 4,829 dz^s., 
k tóry  lo m ajątek przeszedł na w ła­
sność banku.

Moskwa, 9 czerwca. — Ogólno ziem ­
ska organizacya dla niesienia pomocy 
głodnym, wysłała w dn 9 czerwca
100.000 rb. do Fenzy, 180,000 rb. do 
Kazania, 109,000 rb. do Saratowa i
40.000 rb. do W iatki.

Zarząd tow arzystw a wschodniego
składów towarowych, ofiarował na 
rzecz organizacyi 10,000 rb.

Jarosław, 9 czerwca.—W yasygnow a­
no 1,175 rb. dla włościan, którzy u- 
cierpieli podczas pościgu za grabieżca­
mi wydziału pocztowego we wsi Kur- 
bie.

Wilno, 12 czerwca. — W m ieszkaniu 
Szejgoma, w domu Falkowskiego przy 
ulicy Nowogrodzkiej, mieszkało dwóch 
uczni szkoły handlowej. W  m ieszka­
niu tern znaleziono bombę olbrzymich 
rozmiarów i dw a rewolwery. Szejgo­
ma aresztowano, uczniowie zaś zbie­
gli-

Mohylów - Podolski, 12 czerwca. — 
W śródm ieściu, w' m ieszkaniu kupca 
Pisterm ana, nastąpił nadzwyczaj silny 
wybuch bomby. Meble w m ieszkania 
zdruzgotane. Pisterm an raniony. Pi- 
sterm an bardzo często otrzymywał listy 

żądaniem  pieniędzy pod gicźbą 
śm ierci.

Krasnojarsk, 12 czerwca. — W nocy 
11 czerwca, z budynków, leżących w' 
pobliżu więzienia i odwachu rozpoczęto 
z niewiadom ej przyczyny strzelaninę. 
Straż więzienna oapowiedziała salwą. 
Ciemność nocy uniemożliwiała ujęcie 
strzelających.

Peterburg, 9 czerwca. — W Najwyż­
szym rozkazie z dnia 9 b. m. w ydru­
kowano: Najjaśniejszy Pan Najwyżej
rozkazać raczył pozbawić 21 pułk sa­
perów sztandaru. Najmiłościwiej na­
danego mu w aniu  21 m aja 1900 
roku.

Ekaterynodar, 11 czerwca.—Na przed 
mieściu zebrał się mityng. Gdy koza­
cy zażądali rozejściu, się. tłum  odpo­
wiedział wystrzałam i i kam ieniam i
Kozacy dali salwę, tłum się rozbiegł 
Aresztowano trzynaście osób.

Wilno, 11 czerwca. — Do technika
zarządu m iejskiego Poklewskiegc, przy 
było 4-ch uzbrojonych złoczyńców i za 
żąd ało pieniędzy, Spotkawszy się 5 
odmową, złoczyńcy związali Poklew- 
skiego, zebrali m u portfel z 500 rb. w 
papierach procentowych i zbiegli.

Paryż, 11 czerwca. — Podczas roz
mowy z A lbertem  Clemenceau z po­
czątku mówił w tonie bardzo ostrym. 
Zuznaczyi, że cały ciężar odpowiedział 
ności, spadnie na A lberfa . A lbert 
opowiedział o swych zamiarach 
zawołał: „Gdybym mógł wszyst­
ko naprawić". Clemenceau odpowie 
dział: „Idź pan oddać się w ręce sp ra­
wiedliwości". Następnie wypuścił Al- 
bert’a, nie oddając go policyi i o roz­
mowie swej z nim  zakomunikował 
Fallieres’owi.

Z powodu propozycyi socyalistów, 
aby czasowo wypuścił na wolność 
Feroul’a i członków kom itetu z Ar- 
geliers, Clemenceau oświadczył, że rząd 
przystać na to nie może. Następnie 
zakom unikował deputowanym, że noc 
na południu m inęła spokojnie. Wie-

mosidewbkiego, ograbiono zarząd gmin- czorem Clemenceau przyjmował Sarreau

Białystok, 11 czerwca. — W lesie 
m iejskim  „Zwierzyńcu" nieznajomi za­
częli strzelać do siedzących na ławce 
mieszczanina Zeldina i dwóch szere­
gowców. Zeldina ciężko ranili, l-go 
szeregowca kontuzyowali.

Łódź, 12 czerwca. — Łączne zebranie 
robotników 5-iu fabryk  ze związku fa­
bryk bawełnianych, uchwaliło rezolu-

ny. Zabrano ogółem 2,000 rb.
W arszawa, 10 czerwca. — Wczoraj 

przed południem w domu Nr 1 przy 
ul. M aryańskiej, kilku nieznajomych 
mężczyzn zabiło wystrzałami 61-letnie- 
go bednarza Koskowskiego. W ycho­
w anka jego również zamordowano. Na 
ul. Jerozolimskiej naprzeciwko dworca 
wiedeńskiego zabito w południe ucznia 
szkoły kolejowej.

Płońsk, 10 czerw ca.--W  tartaku  Ka- 
sm ana w obecności licznych robotni­
ków, trzej złoczyńcy zabili w ystrzałam i 
kasyera.

Sewastopol, 10 czerwca. — Sąd wo- 
jenno-okręgowy po rozpatrzeniu sp ra­
wy 6 oskarżonych o organizacyę sto­
warzyszenia przestępnego i wyrób 
bomb, w celu dokonania zamachów 
terorystycznych, trzech z meb skazał 
na czteroletnie roboty ciężkie, jednego 
wskutek braku riowodów uniewinnił, 
resztę zesłał na osiedlenie.

Orzeł, 11 czerw ca.— 906 robotników 
pracowników przedsiębiorstw prze­

mysłowych podpisało się pod poda­
niem, złożonem gubernatorow i z pro­
śbą o zmniejszenie cen na niezbędne 
produkty żywnościowe. Na wniosek 
gubernatora, rada m iasta na nadzw y­
czaj nem posiedzeniu wybrała kom isyę 
dla opracowania do dnia 15 czerwca 
odpowiednich środków.

Mińsk, 11 czerwca.—Na przeumieściu 
Mozyrza, rybacy wyciągnęli z Frypeci 
bombę. Po zbadania dna rzeki w y­
kryto sześć przyrządów wybuchowych 
i dwie bomby. Aresztowano pewnego 
osobnika, na którego padło podejrzenie
0 przygotowywanie przyrządów wybu­
chowych.

Wilno. 11 czerwca.—Na ul. Stepanow- 
skiej, pod oknem m ieszkania właści­
ciela doaiu Gelfonda, wybuchła bomba 
z lontem  Część m uru jest rozwalona, 
szyby powybijane. W pizeddzień wy­
buchu do Gelfonaa przychodzili nie­
znajomi z żądaniem 300 rb.

Do technika zarządu miejskiego Po- 
klewskiego, przyszło 4-ch uzbrojonych 
mężczyzn z żądaniem pieniędzy. Spot­
kawszy się z odmową, związali Po- 
klewskiego, zabrali portfel z 500 rD .
1 uciekli.

Ryga. 10 czerwca.—Otworzono tutaj 
pierwszą w Rosyi wystawę siedzib ro­
botniczych i produktów, k tó ren f głó­
wnie odżywia się lud. W  wystawie 
wzięła udział znana niem iecka wy­
staw a ruchom a, dem onstrująca ogólny 
dobrobyt robotników.

Ryga, 11 czerwca. — Ujęto całą ban­
dę rabusiów , k tóra dokonała napadu 
na sktóp Sojuzowa. Przy przywódcy 
bandy, Bałłody, znaleziono 5 rew olw e­
rów. Dwaj mężczyźni, należący do 
bandy rabusiów, są synam i zamożnych 
obywateli m iasta Rygi.

A tkarsk, 11 czerwca. — Do komisyi 
do spraw gospodarki rolnej, wpłynęło 
50 podań od Tow arzystw a kam ieńskie-

który  podał się do dymisyi. Na proś­
by iego w sprawie wypuszczenia are­
sztow anych członków kom itetu, Cle­
menceau odopowiedział odmownie.

Paryż. 9 czerwca. — W edług wiado^ 
mości, otrzym anych z Narbonne, roz 
ruchy ustały zupełnie. W ojska usu 
nięto z ulic. W Beziers także zapano 
wał spokój. Naznaczone przez rząc 
komisye dla zarządu sprawam i ogólne 
mi złożyły swe pełnomocnictwa. W 
Perpignan spokojnie, lecz wojsiro po 
zostawiono pod bronią. Komitet dla 
ochrony interesów przem ysłu winnego 
Beksa kazał rozkleić po mieście pro 
klamacye, potępiające wszelkie gwaity 
Ludność wzywana je s t do zachowania 
porządku.

Teheran, 11 czerwca.—Salared, któ 
ry szukał schronienia w konsulacie 
brytańskim  w Kermanszachu, odda: 
się w ręce gubernatora, guy mu zape 
wniono nietykalność.

Lizbona, 11 czerwca. — W Portugalii 
panuje spokój. Zawieszono dwa pi 
sma, oraz zam knięto kilka towarzystw 
politycznych.

Lizbona, 9 czerwca. — Ogłoszony zo 
stał dekret urzędowy o nadaniu prefe­
ktom  prowiucyi prawa zawieszania wy 
dawnictw a gazet,

Wiedeń, 12 czerwca. — Na prezyden­
ta izby posłów obrano W ejskircbena.

Konstantynopol, 12 czerwca.—Amba 
sada austryacko-węgierska wyraziła w 
dniu 12 czerwca swą zgodę, aby Porta 
przystąpiła do wyegzekwowania 3 proc 
opłat celnych

Rzym, 11 czerwca. — Rozpatryw anie 
budżetu wojennego w izbie deputow a 
nycli trw a w dalszym  ciągu. M inister 
wojny, Droniąc Dudżetu, zakończył mo 
wę wyrażeniem nadziei, że izba do 
starczy arm ii środków na obronę oj 
czyzn.y. S ocjalis ta  Ferri wypowiedzią 
się przeciwko projektowi prawa. Mo' 
wę jego przyjęto hałasem. Prezyden 
musiał zrobić przerwę. Po wznowię 
niu posiedzenia Ferri przy oklaskach 
lewicy i hałasie na innych ławach 
skończył swą mowę.

K a rb o n n e„ll czerwca.— Wiadomość o 
przyjęciu A lberfa  przez Clemenceau 
wywołała ogromne wrażenie. Tłum
urządza radosne m anifestacye.

Budapeszt, 10 czerwrca.—Deputowany 
Lengyel wniósł do izby interpelacyę w 
sprawie mowy tronowej, która, zaaniem  
jego, zawiera oświadczenia, gwałcące 
podstawy ustroju państwowego Wę
gier, oraz sprzeciwiające się programo 
wi rządu węgierskiego. Minister-prezy 
dent W eckerle w odpowiedzi swej za 
znaczył, że mowa tronowa, według o 
byczajów parlam entarnych, zawiera
program  tego rządu, który za nią od­
powiada. Żadnegu zaś zam achu na eko­
nomiczne interesy W ęgier W eckerle
w mowie tej nie zauważył. Odpowiedź 
m inistra-prezydenta przyjętą została do 
wiadomości.

$ [Kieł, 10 czerwca.—Cesarz przyjął na 
jachcie „Hohenzollern" adm irała japoń­
skiego Idżuina i dowódców krążowni­
ków' japońskich „Cukuba" i „Czi- 
toze“.*j;

Haaga, 10 czerwca.—D ruga komisya 
konferencyi rozpoczęła wczoraj swe 
prace pod przewodnictwem  delegata 
belgijskiego Beernarta. Przewodniczą­
cy zaznaczył, że Rosya w stosunku do 
celu konferencyi pozostała wierną swym 
tradycyom. Delegat francuski, Estour- 
nelles, wniósł projekt W' sprawie roz- 
joczynania kroków/ wojennych; w tej 
amej kwestyi wniósł projekt prawa 

delegat rosyjski Jermołow.
Z ir ic h , 70 czerwca.— „Ztincher Zeit" 

donosi, że wśród dokumentów', które 
znaleziono podczas rewizyi w mieszka­
niu Ozola. które wpłynęły na decyzyę 
co do rozwiązania Dumy, znajdowały 
się również uchwały zebrania rew olu­
cyjnego w Zurichu z dnia 23 maja. 
Na zebraniu tern ucnwalono, ażeby pod 
żadnym pozorem niedopuścić do wyda­
nia rew olneyonisty Niłaczyckiego, m or­
dercy naczelnika nadwiślańskich kolei 
żelaznych Iwanowa. Zamierzano też 
uwolnić Niłaczyńskiego w nocy z aresztu. 
Uchwala ta, zredagowana w języku 
niem ieckim, przesłaną została do Pe­
tersburga celem przetłom aczenia jej 

rozesłania do wszystkich komitetów' 
rewolucyjnych w Rosyi. Powyższy do- 
lurnent zaopatrzony był w n r 56,018, 
co wskazuje na bardzo ożywioną ko­
respondencję. Następnie skonfiskowa­
no list genewskiej organizacyi socyal- 
no-rewolucyjnej, stw ierdzający fakt, iż 
zazwyczaj rew olucjoniści rosyjscylLpo 
udanej ekspropryucyi udają się prze­
ważnie do Szwrajcaryi.

Paryż, 10 czerwca — Na posiedzeniu 
rady ministrów, prezydent ministrów' 
oświadczył, iż wydane zostały rozpo­
rządzenia co do dokładnego zbadania 
tych wszystkich wypadków, kiedy 
wojsko zmuszone było uciekać się do 
użycia brom  przeciw powstańcom. 
Wszyscy m inistrowie, którzy przedtem 
obiecali uczestniczyć wr różnych uro­
czystościach w Paryżu lub na pro- 
wincyi, obecnie wymówili się od za- 
iroszeń. Projektowana w przyszłym 
tygodniu podróż Fallieres’a do Boi- 
deaux została odłożona na wrzesień. 
Z 17-go pułku piechoty uciekł tylko 
eden żołnierz. Żołnierze wryrazili sk ru ­

chę z powodu swego lekkom yślnego 
lostępowania. Izba deputowanych, w 
celu położenia najszybszego k resu  k ry­
zysowi w przemyśle winnym, jedno­
głośnie prawie przyjęła w zasadzie p ra ­
wo o karach za podrabianie wina, 
nadto poszczególne art. prawa, które 
m ają być poddane dyskusyi, będą roz- 
latryw ane oddzielnie.

Narbonne, 12 czerwca.—Na zebraniu 
iom itetu obrony winnic, A lbert oświad­
czył, że Clemenceau zgadza się na wy- 
mszczenie aresztowanych, na bronienie 
właścicieli winnic i gospodarzy wiej­
skich, oraz na odwołanie wojsk, pod 
warunkiem  wszakże, że walczący z rzą­
dem postępowrać zaczną prawnie. Ze­
branie postanowiło prowadzić dalej wal 

przy pomocy środków spokojnych, 
aż do chwili spełnienia żądań, przy- 
czem wezwało oddzielne kom itety do 
przyłączenia się do uchwały zebrania.

Berlin, lo  czerwca. — „Allgemeine 
Zeit" donosi, że sekretarz stanu Posa- 
dowsky podał się ao dymisyi; miejsce 
jego m a objąć Betm an Goldberg.

Lizbona, 10 czerwca.—Krążą pogłoski 
o przesileniu m inisteryalnem .

Berlin, lo  czerwca.— „Kólnische Zei- 
tung" donosi, że król Edw ard wysto­
sował bardzo serdeczny list do niem iec­
kiej pary cesarskiej, zapraszając ją  
do Anglii. W izyta ta prawdopodobnie 
nastąpi w jesieni.

Londyn, 12 czerwca. — W edług w ia­
domości z Pekinu, powstanie w Kwan- 
tunie zostało stłumione: spokój przy­
wrócono.

New-York, 12 czerwca. - - Onegdaj w 
nocy pociąg pasażerski, dążący po linii 
New-York—New-Haven, najechał na po­
ciąg robotniczy. Jedenaście osób zo­
stało zabitych, 25 rannych.

Londyn, 12 czerwca. — Izba gm in. 
Campbell Bannerm an' wniósł rezolucyę 
w sprawie reformy izby lordów. Przed­
stawiając w głównych zarysach projekt 
prawa, zaznaczył, że „tylko izba gm in 
je s t  powołaną do w yrażania w sposób 
decydujący żądań kraju".

Kiil, 12 czerwca.—Cesarz Wilhelm w 
towarzystwie posła japońskiego oglądał 
krążowniki japońskie. Następnie ofice­
rowie japońscy otrzym ali zaproszenie 
na śniadanie, które odbyło się na s ta ­
tku „Hohenzollern". Na śniadaniu ce­
sarz w przemówieniu swem zaznaczył, 
iż flota japońska i niem iecka będą dzia­
łały zawsze wspólnie: flagi ich będą 
zawsze powiewały obok siebie, celem 
zachowania pokoju i porządku. Wieczo­
rem odbył się obiad w cesarskim  
Jacht-k lubie".
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Nowoudoskonalone na stalowych kołach:
K o s ia rk i, 2012-10-9
Ż n iw ia rk i ? przodkami,
W iązałk i z przodkami z przymyk-m di 

przewozu pi. drogach

Z A K O P A N E .
DORA ul. Chałubińskiego.

Nowy otwarty pensyonat pośród
UKRAINA

ul. S ta ra  Polana Nr 2.
Pensyonat znany z wyborowej kn- bszernego lasu świerkowego. Pokoje du- 

chni, położenie otw arte z widokiem na że, familijne. Łazienka w miejscu
góry. Dwumorgowy ogród. Ławn-Tentiis. 2 i92r
Ceny w zależności od pokoju i ilości osób. „En pension od 5 kor. w zw yż"

Walter A. Wooda
Szpagat „Manilla”.

Ki ió J^indiMe^miyska ̂ 5 .^  JH t i g * yj  g  §  t  c  o ft t  S o  U> fr> Ł o i f  ̂  a  Ł
- 4 ^

TOWARZYSTWO

R a b o t n i ^ /
a

Żmerynka — Kijów. Mikołajewska II, — Pohrebyszcze, 
posiada w sk ład ach  sw oich;

Kosiarki, Żniwiarki, Snopowiązalki, grabie MAS 
SEY-HARRIS, szpagat „MANILLA” .

Garnitury parowe RANSOMES, SIMS & JEFFEBIES, L_

złote modne na szyją
od 20 rb. do 200 rb.

w wielkim wyborze skład 
kosztowności

zegarów i 
2139-9-2

ul.
Klaudyusza Rogińskiego
Aleksandrowska Nr 89 , telefon Nr 2095 .

K l e w a n
stacya klimatyczna leśna

oraz zakład KUMYSOWY.

Internat, hydropatya, gabinet elektry­
czny, kąpiele słoneczne, gim nastyka 

lecznicza.
Sezon od d. 10/23 m aja do 

10/23 w rześn ia . 2084
Prospekty na żądanie.

Adres: Klew ań, gub. j?otyńska, 
d r  K. B a lińsk i.

Kok 57.

I) ■"■su M I A N i N I I

2049— 12—5

Tygodnik naukowo-rolniciy i ekonomiczny
Organ Centr. Tow . Gospodarczego w W. Ks. Po^nańskiem.
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod redakcyą

Dra Wacława Swinarskiego w Poznaniu.
w formacie l — 11 /2 arkusza druku, często z rycinami.

Pismo to, poświęcone sprawom ekonomicznym, wszelkim gałęziom rolni­
ctw a i przem ysłu rolniczego, oraz hodowli inw entarza żywego. Do kola współ­
pracowników należą najlepsze siły naszych pisarzy rolniczych i gospodarzy 
praktycznych.

P
l w W. Ks. Poznańskiem 

na temżo Wam Im  Z e-

Tzy",,Ziemianinie11 wychodzą bezpłatne dodatki:
) Rocznik W alnego Zebrania. Cen Ir. Tow. Gosp 

zawierający rozprawy odczyty i wykłady, wygłoszone 
braniu.

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo m iesięc/ne, Wychodzące pod lodakóyą S- 
Piekuckiegow w Obrowie. (Abonameni roczny dla nieczłniików wydziału (i mk., 
w Bosy i 4 rb.

3 ) Paz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki treści rozmaitej.
4) Ww.ll* uchwały W ydziału leśnego, wychodzić będzie w r. 1907 k ,,;.r 

u lisicy sie siir; iwami leśnictwa, jako dodatek do „Ziem ianina11.talnik, zajmujący

I Przedpłata kw arta lna  w Niemczech 1 w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla 
I urzędników !tosoodarczvch leśników i niezamożnych gospodarzy, wynosi kwar-

=  Telefon  1215.kijow ska  
poleca:

Lakiery olejne do powozów, robót m alarskich i wyro­
bów blaszanych.

Lakiery spirytusowe i politury, bronzy w proszku etc. etc- 
Farby emaljowe. Farby olejne. Farby suche.

Uprzywilejow ane farby, pokosty i lakiery metalizowane w yrabiane 
w yłączn ie  w fabrykach T-wa.

CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY

Dra C H R A M C A
W ZAKOPANEM

W TATRA CH .

Stacya kolei. Otwarty caty rok, P ierw ­
szorzędne urządzenia lecznicze. Ku 
chnia w ykw intna i zdrowa. Oświetlenie 
elektryczne. Centralne ogrzewanie, wo­

dociągi i kanalizacya.

Ceny przystępne.
Prospekty na żądanie.

1874-40-19

Dr I. Kołaczkowski
ordynuje od 27 lat stale «w S z c z a ­
w nicy i prowadzi wodolecznię z 
pensyonatem. Oddzielny park 20 mor­
gów dla pensyonarzy. Urządzenia no­

woczesne.
Ceny przystępne.

Z a rzą d .
2058—4—3

OBROCHTOWKA
3 złote medale. 1926-18-9 Podziękowania i refereneye r, , T , . , . ,

Niem a w ilgotnych  i z im n ych  m ieszkań! | PensTima  ̂ ftesni(*v^ównen_przy  ̂ul.
jeżeli wmurować w s ta iy  lub nowy piec M u ltip lik a to r ogrzew an ia Chałubińskiego w Zakopanem

sezon 
urocze, 

góry Zdro- 
usługa.

Ceny przystępne. 2115-6-3

Y N I C A
C. k. Zakład zdrojowy w Salicyi:

n. p. m. Klimat podalpejski.

R n n o h n u  z 14"let%  p rak ty k ą  po- 
U u I l u I0 I I | szuk. miejsca. Adr.: Krze­
mieniec W ołyń., Matwijówce, A. Le­
wandowski. 2175-10-2

las szpilkowy wy-

silne

W K arpatach 600 ni 
sokopienny.

Środki lecznicze.-
Zdroje: „Zdrój główny" i „Słotw inka1 

gnezyowe sodowo-żelaziste.
N aturalne kąpiele z bezwodnika węglowego.
Wskazania: Niedokrewność, neurastenia,

i naczyń krwionośnych etc. Kąpiele borowinowe.
Wskazania: Choroby kobiece, nerwoból, reum atyzm .
Zakład wodoleczniczy: Frekw encya około 8,000 osób, 18 lekarzy. Se­

zon trw a od d. 15 m aja do d. 10 paźdzmrnika. Prospekty wysyła bezpłatnie. 
C, k. Zarząd zdrojowy. ' 1706—S_0

Owiec 400 szł.
szczawy wapienne i ma- frasy besarabskiej), stado składa się

z 300 m atek, 50 jagniczek z 1906 r.,
błędnica, choroby serca

BIELIZNA SZWEDZKĄ
Da m sk ie

^ " W Y S T R I E  iAJC IE SI

0X1CINNE p MĘSKIE
J I M f T A C Y

Gl ÓWINEPRIEDSTAWICIELSTWO iSPS lEO Ti
D E T A L I C Z N A  P u S l  K I N 5 K A  NMU w  OriCYNIC

T w A W E J Z E i P O R T

50 jagniczek z 1907 r. od m atek skrzy­
żowanych z karakułam i. Tryków ‘20 
Do sprzedania jesienią 1907 roku. 
Adres: Trzciński, pocz. Kopajgród,*wieś 

Romanki, gub. podolska.
2172—3—2

KQcfl®W.

A ; /
NIERPZNią SIĘ W NIC.SEM GD
P !ELIINT p łó c ie n n e j

sprzedania lub zam iany dom przy
DO ul. Małej-Włodzimiersjciąj Nr 32.

2 1 5 9 -  10—2

urzędników gospodarczych leśników i niezamożnych gospodarzy, 
talnie 1.90 mk.. półrocznie 3 ,8 0  mk., którą w prost do Aóm inistracyi w Pozna­
niu, Fryderykow ska Nr 9, przesyłać należy. Dla oszczędzenia porta najkorzy­
stniej przesyłać odrazu półroczną przedpłatę.

P ro sp ek t bezpłatmie i42o-,,-2

Główny skład w yłą ­
cznie szwajcarskich
jedw abnych sit, na­
grodzonych naj­
wyższe m i nagroda­
mi na wszechświa­
towych wystawach.

J) r

Kijuw, 11 .

od 1888 roku .
>d 1897 r.: Kreszczalik Nr 

Telefonu Nr 851.
Maszyny m łynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty technicznej elek­

tryczne.
Adrbs dla listów: S. Zusman. Dla de­

pesz: Zusraan. 262—100—18

R U D O L F  M O L L E R
K ijów , 2YLAŃSKA N«2*r2(

|ł>0NiĘ0ZV KUZRiEaNĄAWUIpZlMiEISR

BEZ KONKURENCji !!(
EsątóżKASfsiRUDOLfA

U ! nf|u  D n lo l/ kawaler poszuk. od li- 
IłHUliy rU ldK f pca umeblowanego po­
koju, niedrogo, przy inteligentnej rodzi­
nie w y pobliżu Kreszczatika. Oferty: 
Siedlce, ul. Świętojańska, Czesław Ko­
morowski. 2162—3—3

Polka z gimnazyal. wykształceniem, 
znająca prakt. i teor. jęz. franc., 

niem. i muzykę, poszukuje zajęcia lub 
lekcyi na wyjazd. Prorezna 28, m. 20.

2165-3-3

Osoba wykształcona, “ w "!*-zyki, muzykę, 
wesoła, dobrze czyta głośno, chce wy­
jechać zagranicę lub na wieś jako 
„damo de cwmpagnie" albo nauczyciel­
ka. Adres w red. „Dzień. Kij.“

2160—5—4

letnie mieszkanieDo wyna­
jęcia

w Nowej-Darnicy. osobny dom z ogro­
dem o 6 pokojach, kuchnia, lodownia i 
wszystkie wygody. Wiadomość:. Fun- 
duklejowska Nr 27, m. 1 1 , u S. Żerom­
skiego. 2177-3 3

Potrzebna kasa ogniotrwała,
używana, w dobrym stanie. W iado­
mość w Adm inistracyi „Dziennika Ki­
jowskiego" od g. 10 do 3. 2156-5 i

C fiiH pn t poszukuje kondycyi. Adres: 
OrtT , |j | |  poczta Żarki, gub. piotrkow- 

W. Gielniewski.skiej, 2 L61-3-

Nau-ka slcoń. gim., t‘r. (teor. i pr.) 
poszuk. lekc. na letn. m ie­

szkaniu lub w mieście. M.-Żytomier­
ska Nr 7, m 7, Ż. S. 2166-3-3

lokomobila, o sile 25Dc sprzedania koni nowa, koszt.
6,000 rb. za 3,500 rb. Adres: st. Bor- 
szczagówka, kijów. gul), i powiat. Kli- 
mowąj. 2167— 10—2

Student
45, m. 7.

Polak, poszukuje kondycyi na 
w yjazd. W.- V, łodzim ierska

2182-2-2

^OO^IllzillQ |oi8jsca stangreta, służą- 
UoLlIhUjl} cego lub stróża. U f er ty

dla Józefa, Zwierza Red. i/.it n. Kijów." 
2187 — 5—2

Stud.-naucz.-kcrep,
poszuk. kondyc. r o c z n e j  lub na ia- 
to (z wjrjątk. iiieniieckiog.ą. Wszelkie 
rekom endacye z wieloletnią praktyką. 
Adres: Humań, Łitejna Nr 4, Socha- 
czewski. 2181—3— 2

enseigne franę. et allem. 
desire leęons a la cam- 

pagne contrę gage modeste. P roresna 
Nr 28, 1. 20 2186—2—2

Pokój do wynajęcia
dla biura (elektryczność, opał) przy kan­
torze S. Suskiego. Kreszczatik Ńr 41.

2185—3—2

C ru b li nagrody dla tego, kio
om m jdzj czarnego pieska „Biblra"

A n a t n u n l ia u w Ą t i  sit n u i w  stsi 
I '  DJLFA MULLERA2OSMCAjACŁMi sl? WAlitUUlW CBII

i przyniesie na W .-W łodzimierską Nr 3; 
zapytać stróża. 2146—5— 5

N O W O Ś  6 I
Am atorski aparat

lim 17- MfTOUO mUklir ■ 1 moi

PC,R002ENIA Z KOLCZASTEGQ,
OCYNKOWANEGO

DRUTU.
10 SĄŻ Eli 
102E j.

TALOWEGO

OD KOK 
i DR02

foto­
graficzny „A m ator". Nie- 
zbędnem jest dla każde­
go mieć u siebie w domu 
tani aparat fotograficzny 
„Am ato1'" , którym  każdy 
bez specyalnego przygo­

towani 1 może zde‘mować niezmiernie 
ła tw o  gi‘upy, krajobrazy, portrety itp. 
A paraty  „Am ator" trwałej konstnikcyi 
ze w szystkiem i przyboram i w cenie za­
m iast 9 rb. tylno 3 rb. 35  k. Zamówie­
nia wysyła się za zaliczeniem bez za­
datku. Adresować: Przedstawiciel Sz. 
K u lw a rsk i, W arszaw a, Chłodna 17. 
Do każdego aparatu dodaje się zuoełnie 
bezpłatnie: 1 czerwoną latarkę, ■ 2 wa­
nienki, 1 ram kę do kopiowania, 1 sto­
jak do suszenia, 6 szt. papieru do od­
bitek, 6 klisz, 6 szt kartonów do n a ­
klejania fotografii, 1 flakon wywoły­
waczu, 1 fiakon W iraż-fiksażu i obja­

śnienie co do sposobu użycia.
2157-3-1

Do Pp. Właścicieli Ziem­
skich.

o001
X)

GUMY POWOZOWE

e/5

Kapelusze
najlepszych zagr. i rosyjskich fabryk, 

najm odniejszych fasonów
Petersburskiej fabryki bielizny i krawatów

R. M. Herszman
Prorezna Nr. 2. Te le f. Nr. ?,82.

f a b r y k i

Braci FBEYSDO 0 0 1307-„-10

w Rydze

gatunku „CZERW ONE ZŁO TO “
ChOrR nauc2y ^ el,l® Polka-, niem łoda

.Krokodyl1*, uznane są za najtrw alsze  i za najle­
psze gumy w kraju. Zupełna gw araneya za ich 
trwałość. W yłączna sprzedaż i skład w Kijowie.

bez żadnych środków, prosi do- 
i brych ludzi o pomoc, nie jest w mo­
żności wyjść z mieszkania wilgotnego, 

! cuchnącego. Adres: Mała-Włodzimier­
ska Nr 56, 

I j Kijów."
m. 5, lub w Rea. „Dzien.

1921— „— 7

Olszewicz i le in , Kreszczatik 5,
Tam że specyalny w arsz ta t do obciągania gum 1320-15-8

Fianoais gym nase classiąue cnerche
leęons de Franc. Italien 011

1 correspond. connait le Russe et le Po- 
1 lonais, hotel Y ictoria Nr 37.

Jabłka AntonAwki
w partyach wagonowych kupię za go­
tówkę. Zgłoszenia: A. K iepsk i, fa­
bryka cukrów w W arszawie, L e -  

szno N r 98. 2193-2-1

P n ||# n  inteligentna, młoda panna z Po- 
rU In d  dola, skończywszy szkołę kra­
wiectwa w Moskwie, poszukuje w m ie­
ście lub na wyjazd w dom u fam ilijnym  
miejsca modystki, może być jednocze 
śnie boną lub towarzyszką. Oferty: Ki­
jów, Reaakcya „Dziennika Kijowskie-

medyc., znający prak. franc. 
i teor. niem. poszuk. lekcyi 

tir lub na wyjazd. M.-W łodzimierska 
Nr 43, nr. 14, w domu od 4—6.

2066— 10—8

jlMTUKAUM WIE
Organista

128’. — in o — 24

Z Wągier
oryginalna Banatke ITejkę
dostarczam y na zamówienia, 

lnform acye odwrotną pocztą.

DJBWSkl 1
Kijów, Kreszczatik 25.

&
9

Stare Krymskie

!N I N A |  _

O  księcia E. JUSUPOWA, hr. S U M A - !  
0  ROKOWA-ELSTON. 9

®  Zamówienia prosimy skierowywać: ®  
®  Koreiz, gub., tauryds. kant. ma

J jątkir lub m. Żm erynka, I. Dunajew J

9  Cenniki bezpłatnie. •
A  A
m Próbne wina znajdują się w ko- T  
ą  lonial. mag. Funduklejowska 20. £

1849—10—10

Rzym,-Kat, Iow. Dóbr.

go" dla M. Z. 2194-5-1

Młoda Polka, poszukuje m iejsca bony
lub przy gospodarce domowej, 

zna krój i szycie, ma rekom endacye. 
M.-Podwalna Nr 25, m. 6, lub w red. 
„Dziennik?, Kijów." dla E. P.

2191-5-1

G arku ch n ia  - P iw iarn ia
z bilard, okazyjnie do odstąpienia In­
teres pewny. Prorezna 14. 2195-3-1

Zofii Stojowskiej
Pensyonat we Lwowie, ul. Ochronek 
boczna 1. Pokoje wygodne, tygodnio- 

2188-2-2 iw o lub miesięcznie. 972— 8—8

Otworzywszy „Biuro Pracy" dla do­
starczenia takowej pracowmikom in te­
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8, telef. 1788. Co­
dziennie od godz. 10— 5, oprócz dni 
świątecznych. K uratorka zarządzająca 
Lucyna Frenont.
1275 Sekretarz: K. Staniszewska.

z dyplomem warsz. konser. 
_  znający śpiew i m uzykę

kościelną poszukuje posady. Adres: 
poczta Koczkar orenburskiej gub. 
dla I. M. P. 2121—4 - '4

Stud-
m.

Polak poszukuje kondycyi na 
wyjazd. Adr.: ul. Sowskaja 15, 

11, M. W. 2168—3—3

P n l o p a i m #  na czas waikacyl le- 
I U i t t l s d l l i y  tn ich , t. j. lipiec i sier­
pień n st. ucznia szkoły polskiej klasy 
6-ej, wysoko stojącego m oralnie i ideo­
wo, poszukującego kondycyi w zdro­
wej okolicy W ołynia, Polesia lub Ukrainy. 
Adres: Królestwo Polskie, Sosnowiec, 

ul. Bracka N> 2, Stanisław  Dippeł.
2133—8—6

Rodzicupraguący p°w-ierzyć. tr°skii-wej opiece jednego lub dwóch 
chłopców od nowego roku szkolnego, 
na wzajem nych dobrych warunkach, 
zechcą poinformować się o adresie w 
Redak. „Dzien. Kijów." Mieszkamy w 
centrum  m iasta, m am y wolny duży 
pokój. 2189-2-1

Kucharz,
zr.ający dobrze kuchnię polską poszukuje 
posady na m iejscu lub na wyjazd. Po­
siada świadectwa, Karawajewska 27— 1.

2199r

STATKI PAROWE
(pocztowu-osobowe)

Worki
rozmaitych
gatunków

do mąki, cukru, zboża i nasion a także

węgiel i aniracyt
poleca

Maurycy W o lta le iH , Kilów.

Tow arzystw a Żeglugi na Dnieprze .i jego 
dopływach „2-go Tow arzystw a Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach11 z rozpo­

częciem żeglugi kursują na lin iach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
L Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g pp. 
„ Ekaterynosławia h g. r., 5 g. pp.

2) Kijowsko-Homelskiej.
ti K ijow a. . . . 9 g. r., 2 g. pp.
„ Homla . . . .  8 g. r., l 1/2 PP-

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . I2 l/.j g. d., 5 g. pp.
„ Czernihowa . 12 g. d., 7 g. w.

4) Ki|owsko-Pińskiej.
Kijowa . 
P ińska .

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.

o g. 10 r . 
o g . 9 r

Kijowa 
Czarnobyla

6) Kijowski -Mohylovskiej.

/. . O g . 6ł/2 W.
o g. 8 r.

2154—5—2

Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp.
Z Mohylewa w niedzielę, wtór 
ki, czw artki i piątki . o g. 6 r.

W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się ao drugiego parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej 1 codziennie
8) Homel-Wietkowskiej ) Ł0 z ‘enm e

D ru k a rn ia  Polska w  K ijow ie , u lica W asilczykow ska (Prorezna) N r, 9 róg Puszkińskiej.


